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*rof. L. Kozłowski chodź1 jak osłupiały. —  
Ca kiem innych skutków spodziewał się d o  swo
ich „rewelacjach”, niż te które nastąpiły. I nie 
może się nadziwić, jak się to stało. A sprawa jest 
prosta. Oto, p. Leon Kozłowski, mimo wszystko 
(b. wiceminister skarbu, min. rolnictwa, pre
mier i prof. uniwersytetu) jest bardzo łatwo
wierny.

Ale właściwie trzeba mu być wdzięcznym za 
„rewelacje”. Mimo woli skłonił ludzi do zasta
nowienia się nad masonerią i do badań. Ci zaś, 
którzy się do nich wezmą, będą — pouczeni je
go przygodą — ostrożniejsi. I to jest wielka 
przysługa, którą prof. Kozłowski wyświadczył 
wielkiej sprawie walki z masonerią. Trzeba to 
podkreślić tym bardziej, że fatalny bieg, który 
przybrały „rewelacje” prof. Kozłowskiego zaczy
na wywoływać bardzo niebezpieczne następstwa. 
Ludzie zaczynają sobie lekceważyć loże, jako si
ły polityczne; nie brak nawet takich, którzy 
zaczynają w ogóle wątpić w to, czy w Polsce ma
soneria istnieje i działa. Wobec tego trzeba przy
pomnieć pewne fakty, które zostały stwierdzo
ne, które w swoim czasie prasa referowała.

Na rok 1917 przypadało 200-lecie założenia 
mąsonerii. Wówczas

w „świecie” pojawił się wywiad 
z adw. Patkiem, 

późniejszym ambasadorem. Wywiad bardzc zna
mienny... Robił wrażenie, jakby ten, kto go 
udzielił, był dobrze poinformowany o sprawach 
masońskich, ałe mówił tylko to, co uznał za 
wskazane.

Właściwie jednak wtedy jeszcze nie było 
„polskiej masonerii”. Polacy należeli do lóż au
striackich, rosyjskich, niemieckich, światowa 
masoneria nie chcąc zrażać sobie „braci” rosyj
skich i niemieckich, nie dopuszczała do powsta
nia polskiego związku lóż. Wywiad p. Patka 
był — dziś to można powiedzieć zupełnie poważ
nie — zapowiedzią zasadniczej zm.any: wyłącze
nia się polsidch masonów z rosyjskich i niemiec
kich lóż i stworzenia polskiej masonerii.

Stało się to w roku 1920. Ważną rolę pizy  
tym odegrał ówczesny poseł włoski w Warsza
wie Tomassini, mason wysokiego stopnia. Wo
bec władz światowej masonerii był orędowni
kiem idei wyodrębnienia polskich masonów. —  
Sprawa nie była łatwa.

Dopiero w roku 1922 ostatecznie została
uznana „Wielka Narodowa Loża Polski”.

I ona odtąd skupia polskich masonów rozsia
nych w kilkudziesięciu lożach po większych śro
dowiskach Polski.

Prof. L. Kozłowski podaje o niej nełamutne 
wiadomości. Pisze o dwóch masoneriach w Pol
sce: o Wielkim Wschodzie i o obrządku szkoc
kim. Jest w tym ujęciu parę błędów. Jeśli się 
odróżnia „dwie masonerie”, to trzeba mówić o 
obrządku romańskim (do którego należy Wielki 
Wschód francuski) i o obrządku szkockim, 
(Który jest rozpowszechniony głównie w kra
jach anglo-saskich). „Wielki Wschód” jest za
sadniczo związkiem tylko francuskich lóż rytu 
romańskiego, jak znów ryt szkocki we Francji 
reprezentuje „Wielka Leża”. „Wielka Narodo
wa Loża Polska” należy do rytu szkockiego...' 
Więc nie mamy innych lóż? Mamy.

Ryt szkocki (prócz pewnych „liturgicznych” 
różnic) dzieli od rytu romańskiego ważny mo
ment organizacyjny.

Mogą do niego należeć tylko mężczyźni, 
i  to jeszcze tylko „chrześcijanie”.

W Polsce jednak i kobiety są wolnomularkami. 
Należą do osobnych „lóż mieszanych”, które 
skutkiem „przesądów” rytu szkockiego mogą 
być afiliowane tylko do rytu romańskiego. — 
Prof. Kozłowski ma więc trochę racji, gdy pi
sze o „Wielkim Wschodzie” w Polsce. Jemu bo
wiem podlegają te loże, jak owe „mieszane”, 
które nie mogły wejść do „Wielkiej Loży Pol
skiej” z powodu niedostosowania się do przepi
sów rytu szkockiego.

Nie należj* jednak bardzo liczyć na te róż
nice między dwoma kierunkami masonerii 
w Polsce. Istnieje bowiem u nas — jak w CŁłym 
świecie — stała instytucja, mająca za zadanie 
uzgadniać działalność obydwóch. Informacyj o 
masonerii trzeba szukać gdzie indziej...

Masoni mają obyczaj, że spis członków lóż 
pi zedstawiają premierowi rządu. Tak we Fran
cji robi Wielki Wschód i Wielka Loża. Kto wie, 
czy i polscy masoni nie stosują się do tego „pa
triotycznego” obyczaju... Jeśli tak, to

człowiekiem, który by nam mógł coś 
konkretnego powiedzieć o masonem, 

byłby gen. Sławoj-Składkowski.
Ci, którzy się poważnie interesują zagadnieniem 
masonerii, winniby go o fo poprosić.

Ale najwięcej mogłyby na ten temat po
wiedzieć pewne osobistości, na które dziś pal
cem się w Warszawie wskazuje. Czytelnicy

przypomną sobie interpelację wniesioną w lu
tym b. r. (por. „Głos Nar.” z 20 lutego 1938 —  
przyp. red. „Gł. Nar.”) przez Dosia Dudzińskie
go w sprawie masonerii. Jest w niej 8 nazwisk 
ludzi, których interpelant określił jako maso
nów. Otóż jest rzeczą charakterystyczną, że,

gdy posądzeni o przynależność do maso
nerii przez prof. Kozłowskiego natych
miast zareagowali zaprzeczeni mi. pano
wie wymienieni w interpelacji pos. Du
dzińskiego jako masoni, siećzą cicho i 

nie odzywają się.
A są to przecież wysocy urzędnicy w minister
stwach, jak p. p. Stempowski, Skokowski, Dwo- 
rzańczyk i n.

Warszawa zestawia zachowanie się tych pa 
nów z zachowałem  się osób oskarżonych przez 
prof. Kozłowskiego. I mówi sobie: Teraz, to już 
wiemy, gdzie szukać masonów... A my doda
my: —

i w tym wypadku otwiera się dla mini
stra spraw wewnętrznych, gen. Skład- 
kowskiego, doskonała. okaz ja dla ujaw

nienia masonerii.
Czy z niej skorzysta? Czy mu nie przeszkodzi 
„bitwa pod Parkanami”, która tyle jego ener
gii pochLma?

NIE-MASON.

Wojna sowiecko -japońska!
Przekroczenie granicy Mandżukuo przez oddział sow iecki

Wzmacnianie linii obronnych przez w ładze sowieckie
Hsinking 15. VII (PAT) Agencja Domei donosi: W dniu 12 lipca kilkunastu żołnierzy so

wieckich przekroczyło gran.cę w odległości 40 idm. na południe od miejscowości Hutszun i 
posunęło się około 3 kim. w głąb terytorium Mandżukuo. Pograniczne władzo Mandżukuo 
stwierdziły w ostatnim czasie częste przesunięcia wojsk sowieckich w pobliżu granicy, gdzie 
władze sowieckie wzmacniają pospiesznie swoje linie obronne.

Mandżukuo protestuje
Tokio, 15. VII. (P A T ). Rzecznik m in isterstw a 

spraw  zagranicznych oświadczył dziś, że rząd M an
dżukuo przesłał rządow i sowieckiem i energiczny 
p ro test z powodu przekroczenia gran icy  flandżu- 
kuo przez oddział sowiecki. P ro test został w ręczo
ny konsulowi sowieckiem u w Charbinie generało
wi Kużniecowowi. Rząd. Mandżukuo zażądał n ie
zwłocznego w ycofania w ojsk i udzielenia gw aran- 
cyj na  przyszłość.

Zajęcie 8/anfen
Tokio, 15. VII. (P A T ). Z tu tejszych  dobrze po

inform ow anych kół udzielono bliższych szczegółów 
w spraw ie incydentu  pogranicznego w  okolicy Hun- 
szun, z k tórych w ynika, że oddział sowiecki p rze
kroczył granicę w punkcie, gdzie zbiegają się g ra 
nice Sowietów, M andżukuo i K orei oraz za
ją ł m iejscowość Szanfen  i okopał się n a  leżących 
w pobliżu te j m iejscowości wzgórzach. Zajęte 
przez ten  oddział wyniosłości m ają  duże znacze
nie stra teg iczne, panu ją  bowiem nad  obszaram i 
rzek Tum en i Yuki oraz nad  portem  Raszin.

Po co je źd z ił Foerster do Londynu?
„Stosunki między Polska a Gdańskiem sa doskonałe

tówiadaył
Londyn, 15. VII. (P A T ). A gencja R eu tera  do

nosi, że przywódca p a r tii  narodow o-socjalistycznej 
w Gdańsku F o erste r, który przez p arę  dni baw ił 
w Londynie, opuszczając dziś Londyn drogą po
w ietrzną oświadczył przedstaw icielow i R eutera , że 
w izyta jego m iała ch a rak te r czysto pryw atny  i że 
nie przybył on w celach politycznych, chociaż roz-

Fmerster
powszechniono fałszyw ą wiadomość, że przedm io
tem  rozmów było zagadnienie Gdańska (zm iana 
tonsty tucji W. M., — uw. „Gł. N ar.” ). „Stosunki 
między Polską a Gdańskiem  — oświć dczyi Foer- 
s t° r  — są  tak  doskonałe, że nie w ym agają żadnej 
dyskusji”.
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Drugi dzień pobytu
min. Becka w Rydze

Ryga, 15. VII. (P A T ). W dniu w czorajszym  m i
n is te r  Beck o godzinie 10 odbył dłuższą konferen
cję z min. M untersem , następn ie  zaś obaj m in istro 
wie w raz z tow arzyszącym i min. Beckowi osobami 
udali się do M itawy, gdzie na zamku prezydenta 
min. Beck p rzy jęty  był na  audiencji przez prezy
denta U lm anisa. Po aud iencji min. Beck odbył 
rozmowę z prezydentem  Łotwy Uim anisem . O go
dzinie 13 prezydent U lm anis wydał śn iadanie  dla 
min. Becka, w którym  w zięli udział min. M unters, 
dyrektor Kobylański, poseł R. P . w Rydze Kłopo-

Jerozolim a, 15. VII. (P A T ). W Safed rzucono 
dziś rano w dzielnicy arabsk iej bombę, której od
łam ki ran iły  ciężko trzech  Arabów. O burzona tym 
nowym aktem  te rro ru  ludność arabska usiłow ała 
w targnąć  do dzielnicy żydowskiej. P o lic ja  b ry ty j
ska u siłu jąc  tem u przeszkodzić, oddała salwę 
w tłum , ran iąc  trzech  Arabów, z k tórych jeden 
zm arł następn ie  w szpitalu . S y tuacja  w Safed je s t 
niezwykle naprężona.
ZAMIESZKI — RABUNKI — POŻARY — TER 
ROR — NAPADY — PRZECINANIE LIN II 
TELEFONICZNYCH — W YKOLEJENIA PO 

CIĄGÓW.
Jerozolim a, 15. VII. (P A T ). W całej P a lesty 

nie w dalszym ciągu trw a ją  zam ieszki. W H aifie  
obrabowano bazary, a szereg budynków żydow
skich podpalono. Z północnej i zachodniej części

Mor. O straw a, 15. VII. (P A T ). N iezależnie od 
opozycyjnego stanow iska w stosunku do rządow e
go projektu  s ta tu tu  narodowościowego, czeska 
p rasa  koalicyjna n astro jona  je s t na ogół pesym i
stycznie co do możliwości zaspokojenia Niemców 
przez wprow adzenie w życie s ta tu tu  m niejszościo
wego. W szystkie n iem al dzienniki m iejscowe a ta 
kują  w sposób niezwykle ostry  H epleina i postu 
la ty  p a rtii sudecko-niem ieckiej, podkreślając, że

w arunki karlsbadzkie H enleina, określane 
przez koła party jn e  jako m inim um , w ża
dnym wypadku nie mogą być w zięte pod 
uwagę, że zatem  nie ma nadziei n a  osią
gnięcie porozum ienia w rokow aniach 

z przedstaw icielam i henleinowców.

SŁOWACY DALEJ STOJĄ TWARDO 
ZA W YPEŁNIENIEM  UMOWY PITTSBU RSK IEJ

Mor. O straw a, 15. VII. (P A T ). W wywiadzie 
udzielonym dziennikarzow i angielskiem u Setono- 
wi W atsonowi, przywódca delegacji Słowaków 
am erykańskich dr H letko oświadczył stanowczo, 
że jego zdaniem, jedynie spełnienie w szystkich 
w arunków  umowy p ittsbu rsk ie j może być punktem  
w yjścia z obecnej naprężonej sy tuacji. Słowaczy-

Salam anka, 15. VII. (P A T ). K om unikat pow
stańczy kw atery  głów nej: N a froncie katalońskim  
odparliśm y w szystkie a tak i wojsk rządow ych i do
konaliśm y w yrów nania naszych pozycyj. N ieprzy
jaciel poniósł olbrzymie s tra ty . Na froncie  Terue- 
iu  zwycięska ofensyw a pow stańcza trw a. W ojska 
nasze posunęły się naprzód o kilka kilom etrów, 
zajm ując szereg ważnych ze stra teg icznego  punk
tu  w idzenia pozycyj na  północ od Canalizo oraz 
drogę z M orał de Rubielos do Albentosa. Po za
jęciu  m iejscowości M anzan przekroczyliśm y rzekę 
A lbentosa.

Lotnictw o pow stańcze zbom bardowało w ciągu 
nocy z środy na czw artek szereg dworców kolejo
w ych w prow incji W alencja oraz porty  Palam os 
(K ata lo n ia ) i K artagenę. W walce pow ietrznej 
s trąc ili pow stańcy dwa rządowe sam oloty bom
bowe.

&  j*  *

towski, oraz wyżsi dygnitarze łotewscy i polscy. 
Po obiedzie ok. godziny 16 m in. Beck w tow arzy
stw ie min. M untersa udali się samochodem z Mi
taw y w kierunku wybrzeża morskiego, zw iedzając 
po drodze szereg m iast i m iejscowości kąpielowych 
łotew skich, położonych nad  morzem. O godzinie
19 m inistrow ie pow rócili do Rygi, zaś o godzinie
20 odbył się obiad w poselstw ie polskim, wydanym 
z okazji przy jazdu  min. Becka. O godzinie 22 w sa 
lonach poselstw a R. P . odbył się ra u t w ydany przez 
posła polskiego w Rydze min. Kłopotowskiego.

Palestyny  nadchodzą wiadom ości o licznych 
aktach te rro ru . W okręgach tych poprzecinano li
nie te legraficzne. N a szereg wiosek arabskich  w 
sąsiedztw ie Ram leh dokonano napadu. T erroryści 
w ykoleili też pociąg pasażerski, ku rsu jący  między 
Lyddą a H aifą. N a szczęście odbyło się bez ofiar. 
K om unikacja jednak  na tym  odcinku została 
przerw ana.

PIERW SZA BOMBA NA DOM ŻYDOWSKI.
Jerozolim a, 15. VII. (P A T ). W libańskim  m ie

ście Saida rzucono wczoraj po raz pierw szy od 
wybuchu zam ieszek w P a lestyn ie  bombę na  jeden  
z domów żydowskich. K ilka osób zostało rannych. 
W krótce po zam achu odkryła policja w mieście 
skład m ateriałów  wybuchowyeh i dokonała szere
gu aresztow ań.

znie potrzebna je s t bezwarunkowo autonom ia i 
sejm.

TAKTYKA CZESKA:
ZW LEKANIE I ODRACZANIE.

P raga , 15. VII. (P A T ). Zapow iedziana na  p ią
tek rozmowa p rem iera  Hodży z przedstaw icielam i 
m niejszości w ęgierskiej i polskiej została przeło
żona n a  przyszły tydzień bez bliższego określenia 
term inu .

Pobicie członka partii sudecko-niem.
Berlin, 15. VII. (P A T ). Niemieckie B iuro In fo r

m acyjne donosi z P ragi, że w czoraj wieczorem  na 
placu św. W acława w Pradze tłum  napadł na  fu n k 
cjonariusza  stronn ic tw a sudecko-niem ieokiego Go- 
rzeckiego, pow alił go n a  ziemię i pobił. Z tłum u 
padały przy tym okrzyki przeciwko głowie państw a 
niemieckiego. Pełniący służbę p o lic jan t czeski nie 
aresztow ał nikogo z napastników , natom iast prze
prow adził Gorzeckiego do kom isariatu . Po drodze 
po lic jan t nie wezwał pomocy, toteż nie mógł prze
szkodzić dalszem u biciu aresztow anego przez tłum . 
Protokół z Gorzeckim spisano dopiero dziś rano, 
kiedy stw ierdzenie tożsam ości napastników  nie by
ło już możliwe. Oględziny lekarskie stw ierdziły u 
Gorzeckiego ciężkie obrażenie ciała.

Barcelona, 15. VII. (P A T ). M inisterstw o obro
ny narodow ej kom unikuje, że ożywione walki, ja 
kie się rozpoczęły na froncie w schodnim  na odcin
ku S arrion  toczyły się przez cały dzień w czoraj
szy. N ieprzyjaciel w yw iera silny  nacisk  w k ie ru n 
ku A m anzanera. W rejonie T ales w ojska rządowe 
zajęły Pena M arcos i kilka innych ważnych punk
tów, biorąc w ielu jeńców. A rty le ria  rządow a ze
s trze liła  3-motorowy sam olot bombowy oraz lekki 
sam olot myśliwski.

PRZED ŁU ŻEN IE W ŁOSKO - RUM UŃSKIEGO 
UKŁADU HANDLOWEGO.

R zy m . 15. VII. (PAT). M in is te r sp raw  zagr. 
Ciano i poseł ru m u ń sk i w Rzym ie podpisali 
w czoraj protokół, p rzedłużający uk ład  h an d lo 
wy oraz um ow ę płatniczą, zaw arte  m iedzy obu 
państw am i w  lu tym  br. do 31 g ru d n ia  br.

Przejazd królowej rumuńskiej 
przez Kraków

Kraków, 15. VII. W dniu dzisiejszym  o godz. 19 
przejechała  m iędzynarodowym pociągiem  pospie
sznym Berlin—B ukareszt rum uńska królowa-m at- 
ka M aria. Na dworcu zgłosił się w w agonie kró
lowej w zastępstw ie nieobecnego w Krakowie wo
jewody, naczelnik W ydziału samorządowego Lu
dwik Osiecki w tow arzystw ie sta ro sty  grodzkiego 
m gra W olanieckiego. N adto zgłosili s ię : zastępca 
kom endanta wojewódzkiego policji państw  nad
kom isarz A rtu r Ham pel, oraz kom endant policji 
państw ow ej na m. Kraków, nadkom isarz L. Ró
żański.

„Flota Stanów Zj. stale gotowa 
dlo obrony"

San Francisco, 15. VII. (PAT). Prezydent 
Roosevelt przyjął w czoraj z pokładu k rążo w n i
ka  „H ouston" defiladę 70 jednostek p rzebyw ają
cej od k ilku dn i w  Zatoce San Francisco w o jen
nej floty Oceanu Spokojnego. W  m owie, k tórą  
Roosefelt w ygłosił na k ró tko  przed tym , na m ię
dzynarodow ej w ystaw ie „Gulden Gate", p o d k re 
ś lił on m. in., iż w ojenna flota amerykańska nic 
posiada jedynie znaczenia symbolicznego, lecz 
jest stale gotowa do faktycznej obrony St. Zje
dnoczonych.

M IĘDZYNARODOW A KONFERENCJA 
O ŚW IA TO W A  W  GENEW IE.

Warszawa. 15. VII. (PAT).  Z W arszaw y do 
Genewy w yjechali jako  delegaci rządu  po lsk iego  
pp. w izyt M ichałow ska i d r Jak iel z M in. W . R 
i O. P . na  7 m iędzynarodow ą konferencję w y
chow ania publicznego, k tó ra  rozpoczyna się 
w  Genewie w dn. 18 lipca.

KIEDY RZĄD B R Y TY JSK I JE S T  BEZSILNY
W OBEC A TA K Ó W  BOM BARDOW ANIA 

STA TK Ó W  HANDLOW YCH:
Londyn, 15. VII. (PAT).  M in ister m ary n ark i 

Duff Cooper w ygłosił w czoraj w Newton A bbott 
(hrabstw o Devon) przem ów ienie, w którym  po
now nie podkreślił, że b ry ty jsk im  statkom  h a n 
dlow ym  należy się na  m orzach 100-procentowa 
ochrona. O chrona ta  ustaje  jed n ak  z chw ilą, gdy  
statki te w p ływ a ją  do hiszpańskich portów, lub 
wchodzą na hiszpańskie w o d y  terytorialne. Rząd 
b ry ty jsk i nie- może im w ted y  udzielić w iększej  
ochrony nii poszczególnym osobom, udającym  
się w  pryw atnych  celach do Hiszpanii. • •

Kronika telegraficzna
BERCHTESGADEN — Szet sz.abu generalnego 

m illojl faszystowskie] gen. Russo, przyjęty byt dziś 
popołudniu przez kanclerza Rzeszy w obecności 
szeie sztabu S. A. Lutzego. Generałowi Russo towa 
rzyszyli gen. Montagna, Ballatio i Rossi.

HELSINKI — W czwartek przybyła do Finlandii 
z w izytą oficjalną wojenna marynarka szwedzka 
w Ilości 22 jednostek morskiej floty wojennej oraz 
12 hydroplanów. Obsadę przybyłych Statków stano
wi 3.000 marynarzy. Marynarka zabawi tutaj 3 dni.

SOFIA — Zgromadzenie narodowe powzięło jed
nom yślnie uchwałę, zwalniającą Rząd polski od 
wszelkich świadczeń na rzecz skarbu, związanych  
z budową nowego gmaohu poselstwa polskiego-

DAMASZEK — W tutajszyoh kolaoh politycz
nych twlardzą, że prezydent Turcji Ataturk uda się 
w sierpniu w towarzystwia m inistra spraw zagr. 
Rusztu Arasa z oficjalną wizytą do Sandżaku A le
ks andrełty.

BUKARESZT — Rumuńska królowa-matka Ma
ria, która bawi na kuracji w sanatorium  pod Dre
znom, czuje się nieco Iopiej i w sobotę powróci do 
Slnaja. Mimo tego chwilowego polepszenia, stan 
zdrowia królowej budzi w dalszym  ciągu poważne 
obawy.

BUDAPESZT — Obrońca uwięzionego przewódcy 
prawicowych ekstremistów majora Szalassy zgło
s ił gotowość złożenia w im ieniu swego klienta kau
cji. Sąd apelacyjny wyda w  najbliższym ozasie w tej 
sprawie rozstrzygnięcie.

LONDYN — Izba gmin przyjęła wczoraj wie- 
ozorem w 2 ozytanlu bez dyskuji wniosek w  spra
wie płatnyoh urlopów dla robotników.

CZERNIOWCE — Urzędnicy konsulatu R. P. w 
Czerniowcacb złożyli na ręce p. w lcekonsola Krzy- 
żanowskłago sumę 3.500 le i rumuńskioh na F. O. N 
zamiast urządzenia bankietu poiagnalnego z powo
du przeniesienia go do Brałislawy.

PRZEBIEG POGODY W DNIU 16 BM.
W dalszym ciągu pogoda słoneczna i ciepła. — 

Tem peratura w ciągu dnia ok. 27 st. Słabe w iatry 
z kierunków południowych. Widzialność dobra.

•  •  *

Kraków, 15. VII. (PAT). Po ostatnich deszczach, 
wszystkie rzeki górskie wraz z W isłą wróciły do 
normalnego poziomu wód. W rejonach górskich 
i w krakow skim  panuje piękna słoneczną pogoda, 
ściągając do uzdrowisk i miejscowości klim atycz
nych liczne rzesze letników z całej Rzęcsypospolitej.

Niezwykle naprężona sytuacja w Palestynie
40 ofiar jednej bomby

Jerozolima, 15. VII. (PAT). Dziś o godzinie 13.30 zrzucono bombę na ulicy Dawida w sta
rej dzielnicy miasta. Liczba zabitych wynosi 40 osób. Wiele osób zostało rannych.

 x------

Pesymizm w Czechosłowacji
co do m ożliwości porozum ienia z partią Henleina

Zwycięska ofensywa powstańców trwa
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Nie cenzura ale „Polityka"
skonfiskowała artykuł p. L  Kozłowskiego

Warszawy a, 15. VII. (T elef.). Dziwna jakaś h i
storia  wiąże się. z wygłoszoną wczoraj przez b. 
p rem iera Kozłowskiego in te rpe lac ją  w spraw ie 
konfiskaty pism a „Polityka". Początkowo nie w i
dziano w niej nic dziwnego, co najw yżej zasta 
nawiano się nad tym, czy in te rpe lac ja  ma być 
dowodem, że p. Kozłowski był autorem  artykułu, 
czy też że nim nie był. W ątpliw ości zaczęły się 
dopiero późnym wieczorem, gdy W ydział Prasow y 
K om isariatu  Rządu w W arszaw ie telefonicznie 
zawiadomił redakcję jednego z pism porannych, 
że artyku ł podpisany 1,. K.

n i e  b y ł  h k ^ u u - k o w a n y .
W odnośnym num erze „5.Vdiyki'* skonfiskowano 
część innego artykułu , natom iast z rew elacji p. 
L. K. cenzura nie sk reśliła  ani jednego w iersza. 
Redakcja „W ieczoru W arszaw skiego" zw róciła się 
w prost do kierow nika W ydziału Prasow ego w Ko
m isariacie Rządu z pytaniem  o faktyczny stan  
rzeczy i otrzym ała następu jącą  odpowiedź: — 

„Stw ierdzam  kategorycznie, że w artykule 
p. L- K. o m asonerii cenzura nie skreśliła  ani 
jednego słow a".

Na pytan ie : cóż znaczą wobec tego wiersze 
wykropkowane w artykule p. L. K., kierownik 
W ydziału Prasow ego odpowiedział, że nie wie, ale 
m usi stw ierdzić, iż w pierwszym  w ydaniu „P o li
tyki" kropek tych nie było.

Zupełnie już  autorytatyw ne stw ierdzenie uka
zało się dziś po południu w postaci następującego 
półurzędowego kom unikatu : „W ydawca i redak
to r  odpowiedzialny czasopism a „P olityka" złożył 
dnia 15 b. m. w K om isariacie R ządu pisemne 
oświadczenie, w którym w związku z in te rpe lac ją  
senato ra  Leona Kozłowskiego zgłoszoną 14 b. m. 
stw ierdził, iż

1) konfiskata  artyku łu  w num erze 15 „Po
lityk i" dotyczyła ustępu  z a rty k u łu  pod ty tu 
łem „Rozmowa z byłym  prem ierem  prof. No
wakiem ", zaś artykuł pod tytułem  „P arę  uwag 
o m asonerii" konfiskacie nie uległ.

2) W artykule o m asonerii redakcja  sam a 
opuściła kilka ustępów, zaw ierających  ogólne 
in form acje o charak terze historycznym , doty
czące obrządku szkockiego, będąc prześw iad
czoną, że mogą one ulec konfiskacie. U stępy te 
nie zaw ierają żadnych innych nazwisk.

Wańkowicz rozesłał w związku z tą  spraw ą do 
szeregu wyoitnych osobistości ze św iata poi ycz- 
nego i literackiego broszurę atakującą obroncow 
Cywińskiego. Adw-okaci poczuli się dotknięci tą  
b roszurą i w ystąpili ze w spólną skargą do sądu. 
Skargę tę wniosło 15 adwokatów, którzy w ystę
pu ją  v/ im ieniu 11 obrażonych obrońców Cywiń
skiego. Pow ołują się oni zarówno na 255 jak i 256 
art. k. k., przew idujące sankcje karne za zniesła
wienie i obrazę. Jako dowód rzeczowy załączono 
broszurę p. W ańkowicza. Rozprawa ma się odbyć 
w końcu sierpnia.

 o o o ------
RA TA J JUŻ RAZ ZAPRZECZAŁ,

IŻ NIE MA NIC WSPÓLNEGO Z MASONERIĄ.
W arszaw a, 15. VII. (T elef.). A gencja A grarna 

stw ierdza, że prezes Naczelnego K om itetu Wyko
nawczego Stron. Ludowego p. R ataj, przebywa po
za W arszawą, wobec czego w śród oświadczeń, od
pow iadających na zarzu t należenia do m asonerii 
brakuje do te j pory ośw iadczenia p. R ata ja . P. 
R ataj już w swoim czasie w obszernym artykule, 
zamieszczonym w „Zielonym Sztandarze", wypo
wiedział się w spraw ie pogłosek o swej rzekomej 
przynależności do m asonerii, zaprzeczając im ja 
sno i zdecydowanie. W ątpliwym  zatem  się wyda
je, czy p. R ataj zabierze jeszcze raz  glos w tej 
spraw ie.

 o -------

Giełda warszawska
Warszawa, 15. VII. (Tel.). Giełda dewizowa: 

H olandia 292.30, B erlin  sprzedaż 213.07, Kupno 
212.01, B ruksela  89.95. G dańsk 212.01, B ruksela 
89.95, G dańk 100, Londyn 26.20, M ediolan 27.97, No
w y Jo rk  5.30 5/8, P aryż 14.72, P rag a  18.43, Sztok
holm  135.25, Zurych 121.50, m ark a  niem iecka 
sreb rna  sprzedaż 104.00, k u p n o  98.00.

Pożyczki: 3 proc. pożyczka prem iow a inw e
stycyjna pierw szej em isji 83.25, d rugiej em isji 
82.38, do larów ka 41.50, 4 proc. konsolidacyjna
67.25, 4 i pół proc. w ew nętrzna  państw ow a 67.0C 
5 proc. konw ersy jna  70.75.

Akcje: B ank Polski 126.50, C ukier 35.75, W ę
giel 31.00, L ilpop 81.00, O strowiec 58.50, S ta ra 
chowice 37.50.

Przyczyny rezysnatji Japonii 
z  Olimpiady

Tokio, 15. VII. (P A T ). O ficjalnie donoszą, że 
gabinet zatw ierdził wniosek m in is tra  zdrowia Ki- 
do, n ieurządzania  w r. 1940 igrzysk olim pijskich 
i św iatow ej w ystaw y w Tokio. Powodami tej de
cyzji je s t absolutna konieczność poświęcenia 
w szystkich dochodów państw ow ych na prow adze
n ie  operacyj wojskowych oraz niepew ność sy tu a 
c ji w Chinach. Na powzięcie tego postanow ienia 
w płynęły rów nież wyrządzone przez powódź szko
dy, które przekraczają  sumę 200 milionów jen. — 
W iadomość o odwołaniu O lim piady wywołała w 
Tokio olbrzym ią sensację. Opinia publiczna przy
ję ła  ją  bez szem rania, lecz nie ta i swego rozcza
row ania. Głównym argum entem  zwolenników u- 
rządzenia igrzysk je s t chęć uniknięcia w ywołania 
ujem nego w rażenia za granicą, mogącego powstać 
pod. wpływem ich odwołania.

Zatrucie miesem w  Rumunii
Czerniowce, 15. VII. (P A T ). W gm inie Arge- 

sesti w powiecie Somes zatru ło  się 150 osób po 
spożyciu m ięsa pochodzącego ze w ścieklej świni. 
Kiedy to wyszło na jaw , wszyscy, którzy jed li to 
mięso, udali się do miejscowego urzędu gm inne
go, żądając odw iezienia ich na koszt gm iny do 
Klużu do in sty tu tu  pasteurow skiego. U rząd gm in
ny nie m ając środków finansow ych na ten  cel, 
u stąp ił dopiero pod groźbą w szystkich 150 osób za
tru tych .

GW A ŁTO W N E BURZE NAD RUM UNIĄ.
Czerniowce, 15, VII. (PAT). W  gm inie  Seri- 

tu w  powiecie B ihor w S iedm iogrodzie zaw alił 
się d rew n ian y  dom, w k tó rym  schroniło  się 25 
osób przed  burzą. Pow odem  zaw alen ia  się dom u 
była silna  naw ałnica, k tó ra  szalała przez dłuższy 
czas nad  całą okolicą. Spod gruzów  w ydobyto 2 
trupy , 3 osoby ciężko ran n e  oraz 15 osób lekko 
rannych .

Czerniowce, 15. '‘VII. (PAT). Skutk iem  u le 
w nej burzy, k tó ra  trw a ła  k ilkanaście  godzin 
i była połączona z g radobiciem , rzeka Czeremosz 
n a  B ukow inie w ystąp iła  ze sw ych brzegów  na 
znacznej przestrzeni. W sk u tek  n ad m iaru  wody, 
podniósł się rów nież poziom  w ód w P rucie, osią
gając wysokość 3 i pół m etra.

-  - o q c  -

Z plenum Senatu

Uchwalenie ustaw o wyborze radnych miejskich
o sam orządzie W arszaw y i poprawie finansów zw ią zk ó w  samorządu terytor.

W arszaw a, 15. VII. (T e le f.). Na dzisiejszym  
plenarnym  posiedzeniu rozpatryw ał Senat na 
w stępie rządowy pro jek t ustaw y o wyborze rad 
nych m iejskich. Spraw ozdanie dotyczące pro jek tu  
przedstaw ił sen. Gołuchowski. Zaznaczał on m. in., 
że podobnie jak  i w ustaw ie o wyborach grom adz
kich wym aga się od tych, którzy wnoszą rek la
m acje, by w skazali „przyczyny" a nie „dowody". 
P rzedstaw ienie dowodów będzie rzeczą tych, p rze
ciw którym  p ro test je s t wym ierzony. W dyskusji 
zabrał głos m. in. sen. Dzieduszycki, który ostro 
skrytykow ał pro jek t. Oświadczył on, że gdyby Se
n a t sk ładał się z sam ych w ybitnych znawców za
gadnień  sam orządowych, to nie m iałby innego 
w yjścia, jak  tylko odrzucić projekt, albo przyjąć 
szereg isto tnych  popraw ek. Popraw ki uchwalone 
przez Kom isję w pospiechu nie zm ieniają ducha 
ustaw y, za k tórą  odpowiedzialność ponosić będą 
izby ustawodawcze, bo mogły je j nie przyjąć. — 
Rząd przez dłuższy czas zastanaw iał się nad u s ta 
wą z punk tu  w idzenia adm inistracyjnego, czy nie 
należałoby dać izbom dłuższego czasu na  zastano
wienie się nad ustaw ą z punktu  w idzenia rep re 
zentacji społeczeństw a?

W niosek sen. Dzieduszyckiego poparła sena- 
to rka M acieszyna, stw ierdzając, że ustaw a nie 
czyni zadość naczelnem u w ym aganiu, aby insty 
tu c ja  sam orządu w iązała obyw atela z państw em . 
Gdy w społeczeństw ie namnożyło się ty le nie
ufności i poczucia obcości, należało oczekiwać, że 
pierw szym  krokiem wiodącym do zbliżenia będzie 
p ro jek t ordynacji wyborczej. Tym czasem  daje on 
szerokie pełnom ocnictw a adm in istrac ji, k tó ra  nie 
cieszy Się zaufaniem  takim , jakiego wymagałyby 
takie pełnom ocnictw a. N ależy zdecydować się na 
ak t zau fan ia  do obywateli, bo inaczej n ie  zdobę
dziemy ich  zau fan ia . Senatorka oświadczyła, że
0 ile wniosek sen. Dzieduszyckiego będzie odrzu
cony, to  głosować będzie przeciwko ustaw ie. Fro- 
jek t uzyskał pełne uznanie sen. Kozłowskiego
1 Zbierskiego jako zm ierzający do odpolitycznie
n ia  sam orządu. Poza tym  dyskusja obracała się. 
dokoła ilości m andatów  w okręgu. Sejm ustalił, 
że najw yższa liczba m andatów  w okręgu może 
wynosić 8, kom isja senacka obniżyła ją  do 4 na 
w niosek sen. Kozłowskiego. Dziś sen. O lew iński

zgłosił wniosek o przyw rócenie uchw ały sejm o
wej. P oparł go w icem inister K orsak i w głosowa
niu w niosek uzyskał większość. O statecznie stw o
rzono możność istn ien ia  okręgów 8-m andatowych.

Z innych popraw ek uchw alonych przez Senat 
wym ienić należy postanow ienie, że na jednego 
kandydata wyborca może oddać tylko jeden  głos 
oraz, że p ro testy  wyborcze m uszą władze rozpa
trzyć w ciągu trzech  m iesięcy, gdyż po tym okre
sie rada  m iejska rozpoczyna urzędow anie. W nio
sek sen. Dzieduszyckiego odrzucono i całą ustaw ę 
przyjęto.

DŁUGI WARSZAWY: 263Ł MIL. ZŁ.
Przy  om aw ianiu p r o j e k t  ustaw y o sam orzą

dzie W arszaw y dość dużo uwagi poświęcono koń
czącemu się okresowi rządów kom isarskich na 
ra tu szu  stołecznym. Jednakże rządy te spotkały 
się ze strony mówców raczej z przychylną oceną. 
In teresu jącym  szczegółem są przytoczone przez 
sen. E verta  liczby dotyczące zadłużenia W arsza
wy. W ciągu 5 la t rządów kom isarycznych zwięk* 
szyło się zadłużenie W arszaw y o 8 milionów zł 
i dług wynosi obecnie 263 i pół milionów zł.

W głosow aniu odrzucono w niosek sen. Kozłow
skiego, aby obok prezydenta is tn ia ł w przyszłości 
osobny przew odniczący rady  m iejskiej, w ybierany 
spośród radnych. U staw ę przyjęto  z popraw kam i 
Komisji, k tó ra  znacznie ograniczyła upraw nienia  
przyszłej rady m iejskiej.

Senat uchw alił w reszcie ustaw ę o popraw ie f i
nansów sam orządow ych przy jm ując ją  niem al bez 
zmiany w brzm ieniu sejmowym, odrzucono bowiem 
dwie w ażniejsze popraw ki komisji, dotyczące pod
staw  wym iaru podatku obrotowego oraz opłat dro
gowych.

Term in następnego posiedzenia nie został wy
znaczony. — Senat załatw ił w prawdzie wszystkie 
ustaw y objęte dotychczasowym program em  sesji 
nadzw yczajnej, ale będzie m usiał się zebrać je 
szcze raz, gdy Sejm uchw ali nową ustaw ę o regu 
low aniu cen zboża.

Zarządzenie P. P rezydenta  Rzplitej o uzupeł
nieniu nadzw yczajnej sesji sejmowej nowym p ro
jektem  ustaw y oczekiwane je s t w dniu ju trz e j
szym.

Ukaranie znanego demoralizatora
W arszaw a 15. VII. (P A T ). Wobec stałego p o ru 

szania w p rasie  spraw y funkcjonariusza ochrony 
skarbow ej S tefana  Dum ańskiego, (k tóry  „dla do
bra służby" upraw iał n ierząd  z n iele tn im i — uw.
Gł. N ar.“ ), m in isterstw o  skarbu kom unikuje, iż 

niezwłocznie po u jaw nieniu  czynów, których się 
dopuścił, Izba Skarbow a w G rudziądzu niezależnie 
od spraw y karnej, w ytoczonej mu przez p ro k u ra

turę, zawiesiła go w urzędowaniu i wytoczyła mu 
postępowanie dyscyplinarne, zmniejszając uposa
żenie o 50 proc, podejmując tę decyzję, władze 
służbowe Dumańskiego ze względu na rodzaj i do
niosłość przestępstw, uznały za wskazane usunąć 
go od wykonywania obowiązków służbowych, gdyż 
żadne względy służbowe nie mogą usprawiedli
wiać zarzuconych mu czynów.

Skarga o zniesławienie przeciw &  Wańkowiczowi
W arszaw a. 15. VJJ. (T elef.). Do W ydziału K ar

nego Stołedżnego Sądu Okr. w płynęła dziś sk ar
ga sądowa na tle  procesu doc. Cywińskiego i red. 
Zwierzyńskiego. W iadomo, że publicysta M elchior
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Uroczystości narodowe we Francji
Pochód Frontu Ludowego wypadł blado

W e czw artek  ran o  z okazji św ięta narodow e
go przed try b u n ą  oficjalną, n a  której znajdow ał 
się p rezydent repub lik i, m in istrow ie na  czele 
z p. prem ierem  D aladierem , odbyła się olbrzy
m ia i w spaniała  defilada w szystkich form acyj 
w ojskow ych. R ew ia rozpoczęła się pochodem  
form acyj pieszych, następnie przeszły w szystkie 
zm otoryzow ane form acje, m, in. tanki, row e
rzyści, au ta  ze stacjam i nadaw czym i i odbior
czymi radiow ym i. R ew ia zakończyła się piękną 
defiladą askad r lotniczych.

M anifestacja F ro n tu  Ludowego, zorganizo
w ana poza naw iasem  oficjalnego obchodu św ię
ta narodow ego wypadła  o wiele bardziej blado 
niż w  latach ubiegłych. Dwa pochody utw orzyły 
się n a  placu Bastylii i dw iem a różnym i trasam i 
przem aszerow ały na place de La N ation, defi
lu jąc przed stojącym i na  trybunach  na  placu 
Bastylii, przedstaw icielam i partii politycznych 
i ug rupow ań  w chodzących w  skład F ro n tu  L u
dowego. W śród  tych oficjalnych przedstaw icieli 
organizacji jedna  tylko p a rtia  kom unistyczna 
była reprezentow ana przez sw oich czołowych 
przyw ódców  z sekretarzem  generalnym  partii 
na  czele. A ni b. pTemier B lum , an i żaden z m i
nistrów  obecnego rządu  lub też czołowych poli
tyków  radykalnych  nie zajął m iejsca na  try b u 
nie. Nie wygłoszono też żadnego przem ów ienia 
w brew  zw yczajow i la t ubiegłych i w brew  po-

Kino „ŚWIT** ul. Straszę wsŁcIego 18- TeL Nr 162-01
Od czwartku, dnia 14 lipca 1938 r. Piękny dramat, ilnatrujęcy walkę między obowiązkiem a miłością.

O S T A T N I  A L A R M
W ro lach  g łów nych: K. B eo n e t, O. H om olka, D. M o n tg o m ery .

czątkow ym  propozycjom  kom unistów , którzy 
chcieli n aw et tegorocznem u obchodowi nadać 
specjalnie uroczysty ch arak te r i powtórzyć u ro 
czysty obchód sk ładan ia  przysięgi na  sojusz 
organizacji F ro n tu  Ludowego. O dwołanie prze
m ów ień nastąp iło  zresztą n iem al w ostatniej 
chw ili po trzykro tnych  nieudanych  posiedze
niach naczelnego kom itetu  F ro n tu  Ludowego 
które m iało dokonać pew nego rodzaju  cenzury 
projektow anych przem ów ień. Posiedzenia te, 
zbojkotow ali n a jp ie rw  przedstaw iciele k o m u n i
styczni, a ostatnie posiedzenie, obrażeni przez 
kom unistów , przedstaw iciele partii radykalnej. 
Liczebność dem onstracji sięgała zaledw ie 50 
proc. dem onstracji zeszłorocznej,

W W arszawie
W  W arszaw ie, w sali rady  m iejskiej z okazji 

św ięta  narodow ego francuskiego  odbyła się pod 
pro tek toratem  am basadora  F ran c ji Noela u ro 
czysta akadem ia zorganizow ana przez federację 
stow arzyszeń polsko-francuskich. Na akadem ię 
przybyli: am basador F ran c ji Noel z członkam i
am basady, szef gab inetu  m in. sp raw  zagr. Ł u 
bieński, w icedyr. dep. w M. S. Z. J Potocki, 
b iskup  połowy W . P. Gw lina, przedstaw iciele 
w ładz w ojskow ych, kolonia francuska i zapro
szeni goście w ładz w ojskow ych.

Wiadomości z kraju
Ożywcze prądy w Cerkwi greko- 

katolickiej
K A P: Uwagę zw racają nowe ożywcze prądy w 

Cerkwi grecko-katolickiej, w diecezji stanisław ow 
skiej. Tak. n. p. w W orochcie, w nowej cerkwi, 
w idnieją obecnie: 14 stacyj Męki Pańskiej oraz 
obrazy św. Jo zafa ta  B. i M. i św. Teresy od Dzie
ciątka Jezus. W prowadzenie Drogi Krzyżowej, Ma
jowego i Czerwcowego nabożeństwa, tudzież pieśni 
o Matce Bożej i o N ajśw . Sercu P ana  Jezusa — 
tłum aczonych z polskiego — rów nież przyczyniają 
się poważnie do pogłębienia W iary i uczuć re lig ij
nych w śród ludu. Są to owoce s ta ra ń  Ks. Biskupa 
Chomyszyna, zm ierzającego w ytrw ale do wzmoc
nien ia  ducha praw dziw ie katolickiego w Cerkwi. 
Zastąpienie przestarzałego kalendarza ju liańsk ie
go gregoriańskim  — czego dom agają się w arunki 
życiowe — zbliżyłoby bardziej jeszcze wyznawców 
Cerkwi greko-katolickiej do Zachodu i podniosło
by ich w oczach św iata  cywilizowanego. Czcigod
ny obrządek greko-katolicki zyskałby na tym wiele.

Wpisy do W yższego Katolickiego Studium 
Społecznego w  Poznaniu

K A P: Tegoroczne wpisy do Wyższego K atolic
kiego Studium  Społecznego w Poznaniu już  się roz
poczęły i po trw ają  do dnia 17 w rześnia. Jako słu 
chaczy zwyczajnych przyjm uje się wyłącznie ma
turzystów  szkół średnich . Bliższe inform acje o 
studiach na te j uczelni, m ającej charak te r szkół 
wyższych, podaje osobny prospekt, który wysyła 
S ek re ta ria t Wyższego Katolickiego Studium  Spo
łecznego w Poznaniu, Podgórna 12 b, za nadesła
niem 1 zł.

„R o b u r" przejdzie w  rece kapitalistów 
zagranicznych!?

„Agence Econom iąue e t F inanciere" przynosi 
sensacyjną wiadom ość o przesunięciach w najw ię
kszym koncernie węglowym polskim „Robur". — 
Prezes „Roburu" p. A. F a lte r  ma prow adzić roko
w ania z osobą, zajm ującą kierownicze stanowisko 
w polskich przedsiębiorstw ach hutniczych, kontro
lowanych przez państwo na temat sprzedaży w ię
kszości udziałów „Roburu".

W razie dojścia do skutku te j tran sak c ji sprze
daż krajow a i zagraniczna węgla byłaby rozdzie
lona.

N ajbardziej sensacyjnie brzm i uw aga „Agence 
Econom iąue e t F inanciere", że wedle pogłosek, 
których praw dziw ości nie dało się sprawdzić, kie
row nictw o hu t państw ow ych n ie  działa w im ieniu 
własnym, lecz w im ieniu jak ichś grup k ap ita łu  za
granicznego.

Obrazy i w . Andrzeja Boboli
K A P: Dla rozszerzenia czci naszego M ęczenni

ka św. A ndrzeja Boboli, zamówiono u wybitnego 
m alarza a rty sty  obrazy olejne Świętego, które bę
dą kopią najpiękniejszego i najbardziej ulubio
nego przez całą Polskę popiersia św. A ndrzeja, wy
danego niegdyś przez Krakowskie W ydawnictwo 
A postolstw a M odlitwy. Obrazy te o wysokiej w ar
tości artystycznej, w rozm iarach 100/75 cm. będą 
kosztować wobec masowej produkcji, tylko po 120 
zł. za jeden egzemplarz. Mogą być i wym iary in 
ne, co do których cena m usi być szczegółowo 
omówiona. Na życzenie doda się i p iękną a rty 
styczną ram ę. Obrazy te  są  zasadniczo przezna
czone dla Kościołów, ale dostępne są też w szyst
kim pobożnym. Zamówienia kierow ać' trzeba jedy
nie do ks. Ja n a  Rostworowskiego T. J . Warszawa, 
Świętojańska 12. Zamówiony obraz może być dorę
czony w ciągu kilku tygodni. — Przy zamówieniu 
obowiązującym, należy w płacić na PKO nr. 468 
(ks. Rostw orow ski) zadatek w kwocie zł. 50, za
znaczając na odcinku cel wpłaty.

Sypia mogiły na cześć Konowalca
N a drodze między Stanisław ow em  a Podpiecza- 

ram i usypali nacjonaliści ukraińscy  mogiłę z krzy
żem, ku czci pam ięci Konowalca. — Zarządzeniem  
władz mogiła została usunięta. Policja państw ow a 
aresztow ała jednego studen ta  politechniki lwow
skiej oraz kilku młodych Ukraińców z Podpieczar, 
jako inicjatorów  usypania te j mogiły.

Piorun zabił policjanta
Podczas zbiórki na posterunku P. P. w Woroni- 

łowiczach k. B rześcia n. Bugiem pow. brzeskiego 
od uderzenia p io runa poniósł śm ierć posterunkow y 
J . Danek, trze j zaś koledzy jego zostali porażeni.

Schwytanie niebezpiecznego bandyty
Wnocy na 14 bm. o rgana policji państw ow ej 

pow. iłżeckiego woj. kieleckie urządziły  obławę za 
niebezpiecznym  przestępcą, St. Krawczykiem, któ
ry  niedawno zbiegł z więzienia. Po energicznych 
poszukiw aniach ustalono, że Krawczyk ukrywa 
się na strychu  domu niejakiego W ołowca we wsi 
Zajączki pow. iłżeckiego. Po otoczeniu kryjówki 
schwytano bandytę, mimo, że usiłow ał on zmylić 
czujność policji i zbiec. Krawczyk podejrzany je 3t o 
dokonanie dwu morderstw: i dwu napadów rab u n 

kowych z bronią w ręku. Podczas obławy został 
rów nież zatrzym any drugi niebezpieczny przestęp
ca, P io tr  W ilczyński z Solca, poszukiwany przez 
p rokura to ra  Sądu Okręgowego w Radomiu.

ILE OSÓB ZATRUDNIA POLSKI MONOPOL 
TYTONIOWY.

Polski Monopol Tytoniowy zatrudn ia  obecnie 
około 1100 pracowników umysłowych (urzędn i
ków) 7.831 rbotników  i robotnic. N atom iast w okre
sie kam panii ferm entacy jnc-upraw nej zatrudn ia  
czasowo około 3.00U osób.

PIELGRZYMKA ROLNICTWA
WIELKOPOLSKIEGO DO CZĘSTOCHOWY.
Uchwalona jednogłośnie na walnym zjeździe 

W ielkopolskiego Tow arzystw a Kółek Rolniczych 
pielgrzym ka rolników  wielkopolskich do Często
chowy odbędzie się pod protektoratem  prym asa 
Polski J . E. ks. H londa w dniu 28 i 29 s ierpn ia  br.

Rolnictwo wielkopolskie zawiezie votum, które 
zostanie zawieszone przy obrazie M atki Boskiej 
Częstochowskiej.

Lwów
WSKAZÓWKI DLA KANDYDATÓW NA I. ROK 

STUDIÓW POLITECHNIKI LWOWSKIEJ. K andy
daci w inni, po uprzednim  poddaniu  się P adaniu  le
karsk iem u, przedłożyć osobiście PP. Dziekanom  po
dan ia  o przyjęcie w  dniach: a) na W ydziale Inży
n ierii lądow ej i w odnej: 19 i 20 w rześn ia b. r.; b) na 
W ydziale A rchitektonicznym : 19 i 20 w rześn ia br.;
c) na W ydziale M echanicznym : 19 i 20 w rześnia br.;
d) na W ydziale Chem icznym : 20 i 21 w rześnia b. r.;
e) na W ydziale R oln-L asow ym : 20 i 21 w rześnia 
b. r. K andydaci, k tórzy  w r. b. s łużą  w w ojsku, w in
ni zgłosić się także w te rm inach  wyżej podanych, 
a najpóźniej do dni 5-ciu po zw olnieniu z w ojska. 
K andydaci pow ołani do służby w ojskow ej n a  rok 
1938/39 w inni we w łasnym  in teresie przystąp ić rów 
nież do egzam inu kw alifikacyjnego w podanych 
term inach . Po przyjęciu  i p rzeprow adzeniu  w pisu  
o trzym ają  ci studenci u rlop  akadem icki Eta rok 
1938/39, a  w jesieni 1939 r. będą m ogli rozpocząć 
stud ia , bez ponownego ub iegania się o przyjęcie. — 
K andydaci w inni poddać się badan iu  lekarsk iem u 
na K linice U niw ersy te tu  J. K. w  następu jących  
dn iach : a) na W ydziale Inżynierii lądow ej i wod
nej 12 i 13 w rześn ia b. r.; b) n a  W ydziale A rch itek
tonicznym : 13 w rześnia b. r.; c) n a  W ydziale Me
chanicznym : 14 i 15 w rześn ia b. r .; d) n a  W ydziale 
Chem icznym : 16 w rześnia b. r .: e) n a  W ydziale 
Roln.-Lasowym  17 w rześnia b. r. B adanie lek arsk ie  
kandyda tek  odbędzie się tylko dn ia  13 w rześnia br. 
w P rzychodni Przeciw gruźliczej ul. P ijarów  6, p a rt.

PRYSZCZYCA WE LWOWIE. Przebyw ający  
czasowo w W arszaw ie lw ow ianin  Bolesław  Mona- 
s te rsk i zachorow ał w edług wszelkiego praw dopodo
b ieństw a na pryszczycę, stw ierdzono bow iem  w ja 
m ie ustnej pęcherzyki z ropą.

TRZECIA ROCZNICA ZGONU BRYGADIERA 
MACZYNSKIEGO. K om itet uczczenia pam ięci B ry

gad iera  Cz. M ączyńskiego urządzn w p ią tek  15 bm. 
w trzecią rocznicę zgonu nabożeństw o żałobne za 
duszę śp. B rygadiera Cz. M ączyńskiego, k tóre o go
dzinie 9 rano  Odprawione zostań*? w Bazylice Me
tropo lita lne j ob. lac.

PIESZY PATROL ZE LWOWA DO WILNĄ. Na 
zjazd b. ochotników  w ojennych w W ilnie w dniu  
15 s ie rpn ia  b. r. ze Lwowa udaje się pieszy patro l 
złożony z siedm iu członków lwowskiego oddziału 
Zw iązku Ochotników Arm ii Polskiej i zaniesie do 
Ostrej B ram y votum  lw ow skich ochotników  w  po
staci pięknie w ykonanego ry n g ra fu  z hercem  m ia 
sta  Lwowa i odznaczeniam i, k tó re  ochotnicy zdo
byli w bojach o niepodległość i jej u trw alen ie, t. j. 
z krzyżem  obrony Lw owa (1918), „O rlętam i" (1919? 
i Krzyżem M ałopolskich Oddziałów A rm ii O chotni
czej (1920).

ZONA URZĘDNIKA WYSKOCZYŁA OKNEM.
We czw artek  około godz. 16 z okna realności przy 
ul. Zielonej 54, w yskoczyła żona u rzędn ika izby 
Skarbowej, Jadw iga Bilikowa- Przew ieziona do 
szpitala, zm arła. P rzyczyną sam obójstw a były nie
snask i m ałżeńskie.

— oO °—

leatr wołyński im. I. Słowackiego 
przed nowym sezonem

Jak  wiadomo, od nowego sezonu dyrekcję te a 
tru  wołyńskiego im. J . Słowackiego obejm uje 
ak tor i reżyser Jan u sz  Strachocki. Objazdowy 
te a tr  w ołyński im. J . Słowackiego ma cele i za
dania nieco odm ienne niż inne tea try , gdyż działa 
na teren ie  trzech województw, t. j. wołyńskiego, 
poleskiego i lubelskiego. Gdyby zsumować lud
ność około 40 m iast i miasteczek, w których te a tr  
ten daje przedstaw ienia, okazałoby się, że po
siada najliczniejszy kon tyngent publiczności w 
Polsce.

Dlatego też i rep e rtu a r  te a tru  m usi nosić cha
ra k te r  dość różnolity. Na i n a u g u r a c j ę  sezonu 
dana będzie „ P r z e p r o w a d z k a "  Rostworowskiego, 
po tym w ystaw ione będzie „Cyrano de Bergerac", 
„K siądz Marek", „Wieczór trzech króli", dale j: 
„Szesnastolatka", „Święty płomień", „Lekarz bez
domny" i wiele innych. „Ksiądz M arek" i „W ie
c z ó r  trzech kró li" będą tak  pom yślane, żeby mo
gły być grane także na otwartym powietrzu w 
r u in a c h  zamku n a  górze Bony w K rzem ieńcu.

Duży nacisk  kładzie kierow nictw o te a tru  na 
przedstaw ienia  dla młodzieży szkolnej i wiele 
odpowiednich sztuk zostało już w łączonych do 
rep e rtu a ru .

Prócz zwykłej p racy  te a tra ln e j T e a tr  W ołyń
ski p rzy jął na siebie skwapliw ie inny jeszcze obo
wiązek, a m ianowicie —  naw iąże ja k  najbliższy 
kontak t ze społeczeństwem  i weźmie udział w or
ganizow aniu życia tow arzysko-kulturalnego, k lu 
bów tea tra lnych , zebrań dyskusyjnych i t. p.

Zespół te a tru  składa się z ludzi ożywionych 
szczerym zapałem  i garnących  się do szerszej 
p racy  kulturalno-społecznej.
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Z szerokiego świata
Si. Zjednoczone i Kanada 

czcza pamięć wielkich Polaków
Tradycyjnym  zwyczajem kongres am erykański 

upoważnił prezydenta Stanów Zjednoczonych do 
proklam ow ania dnia 11 listopada b. r. dniem  upa- 
m 5ętn ien ia  rocznicy śm ierci generała  K azim ierza 
Pułaskiego. W dniu tym wywieszone będą na bu
dynkach rządowych w S tanach Zjednoczonych 
am erykańskie flag i narodowe, w szkołach zaś i ko
ściołach am erykańskich urządzone zostaną odpo
wiednie uroczystości.

"fc* ■X’
Polonia kanadyjska obchodziła w sposób uro

czysty s tu le tn ią  rocznicę śm ierci m ajora M ikołaja 
G ustawa Szulca, oficera w ojsk polskich oraz po
w stańca 1830 r., k tóry  dowodził w bitw ie pod 
W indm ill (K anada) i następn ie  został stracony 
w K ingstone w dn. 8 g rudn ia  1838 r. W obecno
ści najwyższych władz Kanady i Stanów Zjedno
czonych odsłonięta została tab lica  pam iątkow a 
oraz złożono wieńce, m. in. od rządu polskiego. 
Przem ów ienia wygłosili p rem ier kanadyjski King, 
który podziękował rządow i polskiemu za o fic ja lny  
udział w obchodzie, charge d’a ffa ire s  Stanów Zje
dnoczonych, konsul generalny  R. P. Paw lica i 
przedstaw iciele organizacji polskich w Kanadzie.

Przykry w ypadek ks. Windsoru
Przykry wypadek mieli ks. W indsoru, bawiący 

na R ivierze L iguryjskiej w m iejscowości Porte- 
fino. Na pokładzie jach tu  „Guszar", odbywali oni 
przejażdżkę łodzią m otorową wzdłuż wybrzeża, 
gdy na skutek gwałtownego nachylenia się łodzi 
księżna straciła równowagę i wpadła do morza. 
Równocześnie fa ta lnym  zbiegiem okoliczności ze
psuł się s te r  m otoru, co uniemożliwiło chwilowo 
skuteczną akcję ratunkow ą.

Ks. W indsor skoczył w ubraniu  do wody, nie 
mógł jednak  w skutek wzburzonego morza dopły
nąć  do tonącej. Unoszona falam i coraz dalej od 
brzegu, księżna W indsor poczęła trac ić  siły, kiedy 
w ostatn iej niemal chw ili nadpłynęła łódź ryba
cka, ra tu ją c  księżnę i je j małżonka.

 ooo-----
KATASTROFA WŁOSKIEGO SAMOLOTU 

PASAŻERSKIEGO. W czw artek rano sam olot pa
sażerski utrzym ujący kom unikację między Sardy
nią i Rzymem uległ ka tastro fie , w której zginęło 
20 osób, a to 16 pasażerów i 4 członków załogi. 
Samolot należał do tow arzystw a lotniczego „Ala 
L itto ria" . Specjalna kom isja nadać będzie przy
czyny tego tragicznego wypadku.

KONGRES ŻYDÓW-SYJONISTÓW. Żydowska 
Ag. Telegr. donosi, że koła syjonistyczne w Lon
dynie uw ażają za prawdopodobne, iż w grudniu  
zbierz^ się XXI kongres syjonistyczny. Kom isja 
d la podziału Palestyny, najpóźniej we wrześniu 
przedłoży rządowi swe spraw ozdanie, a w paź
dzierniku lub listonadzie przedłoży swe wnioski 
Izbie Gmin, aby później w styczniu przedłożyć je  
Lidze Narodów. W tych w arunkach  zbierze się 
w grudniu  kongres syjonistyczny, aby zająć od
powiednie stanowisko wobec p ro jek tu  podziału — 
głosi kom unikat.

ŻNIWO ŚMIERCI W DACHAU. Żona b. komen
dan ta  H eim w ehry w Salzburgu, p. Faschinejli, 
o trzym ała wezwanie z M onachium, aby staw iła  się 
tam  po urnę  z procham i je j męża. Faschinelli, 
aresztow any po 11 marca, został przed kilku ty 
godniam i wywieziony do obozu koncentracyjnego 
w Dachau.

Nowiny katolickie
KONKORDAT HISZPANII NARODOWEJ.

Międzyn. agencja katolicka „C. P.“ podaje: — 
Minister sprawiedliwości w Burgos, de Ridezus, 
oświadczył, że wkrótce będzie zawarty konkordat 
ze Stolicą Apost. Już obecnie zostały usunięte u- 
stawy antykatolickie, z wyjątkiem ustawy przeciw  
zakonom. Zostaną one usunięte przez formalne po
stanowienie nowego konkordatu.

Z czerwonego piekła
JUBILEUSZ ,ZW . BEZBOŻNIKÓW".

W pierwszych m iesiącach 1939 r. „Związek 
Wojujących Bezbożników" będzie obchodził 14 ro
cznicę swego istnienia. W Moskwie odbędzie się  
„potężna" m anifestacja światowego bezbożnictwa.

Ma na nią przybyć 4 tys. uczestników  
z 36 państw.

Punktem kulminacyjnym m anifestacji ma być 
wielki pochód bezbożników, podczas którego szef 
rosyjskich bezbożników, Jarosławski, przedstawi 
„nowy program pracy".

Lot naokoło Świata zakończony!
Manifestacyjne powitanie Keynesa

Z Nowego Jorku donoszą, że Hughes wylą
dował o godz. 20.36 (czasu środk.-europ.) na 
lotnisku w Floyd Bennet. witany owacyjnie 
przez przedstawicieli władz i olbrzymie tłumy 
publiczności.

Na kilka godzin przed przybyciem Hughesa, 
nieprzejrzane tłumy wypełniły lotnisko, zajmu
jąc specjalne miejsca ogrodzone wysoką, żelazną 
barierą. K ordon policji oraz oddział m arynarki 
otoczyły m iejsce lądowania. Jedyna droga łączą
ca lotnisko z Nowym Jorkiem  przepełniona była 
tysiącami samochodów. N a lotnisko przybył bur 
m istrz Nowego Jorku L aguard ia , przewodniczący 
kom itetu w ystaw y W halen, lotnik Dick M erril 
oraz rodzina Hughęsa. Sam olot przybył o godz. 
20.34 eskortow any przez trzy  wodnosamoloty, któ ■ 
re w ystartow ały  na jego spotkanie. H ughes okrą
żył dw ukrotnie teren  lądow ania i punktualnie
0 godz. 20-36 stanął na miejscu, z którego wy
startow ał do lo tu  naokoło św iata. W chwili lądo
w ania tłum  wznosił okrzyki, którym  towarzyszyło 
wycie syren samochodowych. Mimo wszelkich 
wysiłków policji, tłum  przerw ał kordon i otoczył 
ze w szystkich stron sam olot. P ierw szy wysiadł 
H ughes. Uścisnąwszy ręce członków rodziny
1 przyjaciół, zwrócił się do nich ze słow am i:

— „Jestem bardzo szczęśliwy z osiągnięte
go sukcesu, lecz nie chciałbym podróży tej raz 
jeszcze odbyć. Teraz chcę się wykąpać, ogolić 
i jeść".
,W, chwili, gdy lotnik w ypow iadał te słowa, 

skierow ały się na niego setki obiektywów opera
torów  filmowych. H ughes opuścił lotnisko o godz. 
21-ej samochodem przybranym  flagam i St. Z jed
noczonych w otoczeniu 50 policjantów-m otocykli- 
stów.

Oficjalny czas lotu wynosi

3 dni 19  gadzin, 4 min. i 10  sek.
poprzedni rekord w locie dokoła świata, należący 
do Wiliama Posta, pobity został o 85 godzin.

Hagfces o ssioim locie
H ughes udzielił wczoraj po zakończeniu lotu 

przedstaw icielow i H avasa wywiadu, w którym

oświadczył m. in., że opracował dokładne sprawo
zdanie lotu. Zaznaczył on przy tym, że me było 
jego zam iarem  zaatakow anie rekordu Posia, lec.-, 
tylko zdobycie naukowych doświadczeń w czasie 
długodystansow ych prób samolotów nowych t> - 
pów. Podczas podróży lotnikowi amerykańskiemu 
udało się opracować m apę północnej części -~>- 
berii, k tóra  na mapach am erykańskich przec.sta- 
wiona jest rieściśle. H ughes oświadczył dalej, 
zam ierza resztę swego życia poświęcić badaniu 
dalszych możliwości rozwoju lotnictwa- Opisując 
swe w rażenia z lotu, H ughes złożył na ręce przed
staw iciela H avasa podziękowanie dla właoz 
państw , nad którym i przelatyw ał jego samolot, za 
poczynione u łatw ienia.

Po pow itaniach H ughes z towarzyszam i u d i f  
się do hotelu, gdzie natychmiast zasnęli. Dziś ra- 
no zarówno H ughes jak  i jego towarzysze byli 
uroczyście pow itani w gmachu ra tu sza  nowojor
skiego. •  •  •

Jak  się dowiadujem y, sam olot Howard H ughe
sa wyposażony je s t wyłącznie w chronom etry 
i chronografy  szw ajcarskiej fabryki „Longines".

Iłowy lot naokoło świata
Berlin, i 5. VII. (PAT). Dzisiejszej nocy o g. 

0.30 w ystartow ał z lo tn iska w  Tem pelhofie n ie 
m iecki lo tn ik  H ans B ertram  n a  sam olocie lin ii 
„Deutsche L ufthansa" dc B agdadu. B ertram  
p ro jek tu je  lot naokoło św iata  n a  sam olotach ob
sługujących  reg u la rn e  linie. W  ciągu 19 dn i 21 
godzin i 35 m inu t. B ertram  zam ierza przebyć 
trasę długość. 39.350 kim . Z B agdadu poleci 
B ertram  po lin ii francuskiego tow arzystw a „Air- 
F rance" przez K arach i—K alkuttę  do Bangkoku. 
S tąd u d a  on się sam olotem  „Im peria l A irw ays" 
do H ongkongu. N astępnie sam olotam i „U nited 
A irlines" i „P anam erican  A irw ays" uda  się do 
Nowego Jo rk u  przez M anile. Guam Island, W a- 
ke Island, M idw ay Island. H onolulu i San F ra n 
cisco. Z Nowego Jo rk u  u d a  on się do Liąbony 
na norm alnym  sam olocie „H ufthansy". B ertram  
zam ierza pow rócić do B erlina w dn. 3 sierpn ia  
o godz. 22.

W 20 lat no zamordowaniu cara

Los morderców cara
i |e^ o rodsiny

17 lipc i upływa 20 lat od zamordowania cara 
Mikołaja II wraz z jego rodziną przez oprawców 
bolszewickich. W związku z tym prasa zagranicz
na przypomina okoliczności oraz zajmuje się lo
sem głównych sprawców morau.

Jak wiadomo, rodzina carska została wymordo
wana w Jekaterynburgu, Siepacze bolszewiccy nie 
ograniczyli się do cara, lecz podjudzili tłum, któ
ry rzucił się na rodzinę i otoczenie, strzałami re
wolwerowymi oraz bagnetami mordując w szyst
kich. Głównymi sprawcami śmierci cara i jego ro
dziny są: Swierdłow, Jurowski, Medniedjew, Biolo- 
brodow, Wcjkow, Jakowlew. Zostało to stwierdzo
ne przez 3Zefa „białej armii" Sokołowa i admira
ła Kołczaka.

Swierdłow, który w czasie wybuchu rewolucji 
zajmował wybitne stanowisko, dał rozkaz zamor
dowania cara. Gdy jego zlecenie zostało wykona
ne, próbował zrzucić odpowiedzialność na lokalne 
władze sowieckie. Pozostali oprawcy zajmowali 
również wybitne stanowiska na początku rewolucji 
i wszyscy oni brali udział w przygotowanej przez 
Swierdłowc zbrodni. Jurowski jest bezpośrednim  
sprawcą śmierci cara i jego rodziny. On prowa
dził tłum i pierwszy otworzył ogień, strzelając do 
cara i carewicza i dając w ten sposób hasło do 
masakry. Woj ko w kupił w drogerii trzy flakoniki

kwasu siarczanego, którym polał zwłoki, zanim 
podłożył pod nie ogień.

Po tej strasznej zbrodni Swierdłow żył na je
dnym z przedmieść Moskwy, nie piastując żadne
go stanowiska, ani partyjnego, ani państwowego. 
Pewnego dnia zauważono, że dom jego jesl pusty. 
Swierdłow nigdy nie powrócił. Wszelki słuch 
o nim zaginąi.

Jurowski zamieszkał w Moskwie, pełniąc bar
dzo skromne funkcje. Wkrótce dostał napadu sza
łu. Przytomności nigdy już nie odzyskał. Oddano 
gG do zakładu obłąkanych i od tego czasu i o nim 
słuch zaginął.

Medwiediew został rozstrzelany z rozkazu gen. 
białej armii, Kołczaka. Bielobrodowa spotkał ten 
sam los, tylko od jego własnych towarzyszy. Wei- 
kow pełnił funkcję ambasadora sowieckiego 
w Warszawie w r. 1927 został zamordowany przez 
emigranta rosyjskiego Borysa Kowerdę na dwor
cu w Warszawie.

Jakowlew pełnił wysoką funkcję w administra
cji sowieckiej, był „ministrem" rolnictwa. Znalazł 
śmierć w wypadku automobilowym w czasie po
dróży służbowej. Wypadek, który go spotkał, miał 
być spowodowany ręką mściciela rodziny carskiej.

Taki to los spotkał sześciu morderców cara i je
go rodziny.

Napad emigrantów niemieckOch na Francuza
N a morzu w pob.iżu M arsylii m iał wczoraj 

m iejsce niezwykły napad na  w łaściciela m otoro
wej łodzi wycieczkowej. Przechodnie i rybacy na 
wybrzeżu dostrzeg li nagle płom ienie, w ybuchające 
na morzu w odległości około 600 m etrów  od brze
gu. Kilku rybaków wypłynęło natychm iast na po
moc i nrzywiosło na brzeg trzech  mężczyzn, z k tó
rych jeden, jak  się okazuje, w łaściciel motorówki 
był ciężko poraniony kulam i rewolwerowymi. — 
Zaalarm ow ana tym czasem  policja zatrzym ała pa

sażerów i po krótkim  dochodzeniu stw ierdziła, że 
obaj pasażerow ie spacerow ej motorówki, młodzi 
uchodźcy z Kassel, znalazłszy się w M arsylii bez 
grosza, postanow ili zdobyć pieniądze, w ynajm ując 
motorówkę i dokonując następn ie  napadu  na je j 
w łaściela. W łaściciel w yrw ał się jednak  n ap astn i
kom i jakkolw iek ran iony  kulam i rewolwerowymi, 
zdołał zapalić bańkę z benzyną i rzucić ją  na 
przód łodzi, a larm u jąc  w ten  sposób ry'baków i 
policję. N apastników  aresztowano.
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Bolączki rolnictwa

Soadek cen i pryszczyca
Spraw a oddłużenia i tru d n e  w arunki kredy to 

we, to — nie jedyne bolączki rolnictw a. Do nich 
dochodzą jeszcze z pow ażniejszych dw ie: s i l n y  
s p a d e k  c e n  z b o ż a  i ż y w c a  oraz rozszerza
jąca  się w całym k ra ju  p r y s z c z y c a .

KRYZYS WRACA?

Pogorszenie się cen nastąp iło  przed kilku mie
siącam i. In sty tu t Badania K oniunktur i Cen, oce
n ia jąc  ogólną sy tuację  ro lnictw a w drugim  pół
roczu 1937 r., stw ierdził z a h a m o w a n i e  się 
poprawy w rolnictw ie, sprow adzając przyczyny te 
go zaham ow ania przede wszystkim  do nieurodza
ju  w 1937 r., a w szczególności do krytycznego 
położenia na odcinku pasz. W pierwszym  kw artale 
1938 r. In sty tu t stw ierdza dalsze p o g o r s z e n i e  
się sy tuacji rolnictw a, wynikłe ze zm niejszenia 
sprzedaży zbóż (na skutek nieurodzaju) oraz obro
tów zw ierzętam i rzeźnymi, a to przy równoczesnej 
zniżkowej tendencji w cenach artykułów  roinych.

Jak  w yglądała polityka zbożowa w ostatn ich  
m iesiącach^

W edług ostatecznych obliczeń Głównego Urzę
du Statystycznego (p a trz  „Ruch Praw niczy Eko
nomiczny i Socjologiczny" z. 3) zbiory czterech 
głównych zbóż w Polsce w r. 1937 były niższe 
w stosunku do zbiorów w r. 1936 oraz w stosunku 
do przeciętnej z la t 1932— 1936 (w n a w ia s ie ): 
pszenicy o 9,7% (1,2% ), żyta o 11,4% (13.6°/0), 
jęczm ienia o 2,7% (4,8%, owsa o 11,3/# (l,8°i0). 
Rząd uw ażając, że przy tak  znacznym zm niejsze
n iu  się zbiorów ryncu polski w tegorocznej kam 
panii zbożowej nadwyżek eksportow ych w zbo
żach chlebowych posiadać nie będzie, w y d a ł  
z a k a z  w y w o z u  z b ó ż .  Rolnicy zapew niają, 
że to nie wywarło żadnego depresyjnego wpływu 
na kształtow anie się zbóż na  rynkach krajow ych. 
N atom iast oderwało nasz rynek od rynków zag ra 
nicznych, na których panow ała zniżkowa tenden
cja cen zbożowych.

Mimo izolacji naszego rynku od rynku św ia
towego n ie  można było jednak  zupełnie oderwać

K ozłow ski: „Byłem  masonem"
Bardzo tra fn ą  — zdaje się. — radę prof. L. 

Kozłowskiemu daje „Goniec W arszaw ski". Pisze, 
że powinien był tak u jąć swoje rew elacje o m a
sonerii, jeśli chciał, by im uw ierzono:

„Byłem mason »m v tak ie j a tak ie j loży. — 
W raz ze m n ą  zasiadali tacy a tacy panow ie. Ta
cy a tacy za m oich czasów, o ile wiem, w ystą
pili, tacy e tacy zostali. P rzedstaw icielem  wyż
szych w ładz w naszej loży byt tak i a tak i pan..." 
„Czemuż — zapytuje prof. Kozłowskiego „Go
niec" — tak nie zrobić? Dałoby to podstaw ę do 
konkretnego śledztw a. P ro k u ra to r  nie m ógłby 
tu już milczeć z uw agi n a  w yraźne brzm ienie 
par. 165 kodeksu karnego. Zapewne — jest dy
scyplina m asońska, obaw a kar, zem sty itp. Ale 
te rzeczy nie są groźne. Powiedzmy, że w parę 
dni czy tygodni po tak ich  rew elacjach m asone
r ia  „w ykonuje wyrok".

Ależ"'to byłoby najbardziej oczywiste po tw ier
dzenie praw dziwości rew elacji!"

twórca Berezy
„Nowa Rzeczpospolita" daje sylwetkę prof. 

Kozłowskiego jako prem iera. Przypom ina, że to 
on ustanow ił — Berezę. On rozw iązał O. N. K. 
posądzając go o zam ach na S. p. min. P ierackie- 
go, potem  jednak krzywdy wyrządzonej O. N. 
R.-owi nie napraw ił. P rof. K. ustąp ił po uchw ale
niu konsty tucji kwietniow ej. I w tedy zaczęła się 
krytyka jego rządów.

„W jednym  z pism  — pisze „Nowa Rzeczpo
spolita" — nazw ano p. Kozłowskiego — „weso
łym  prem ierem !" Bodaj, że au to rem  tego w yra
żenia był... Cat-M ackiewicz w „Słowie" wilpii- 
skim , w k tó rym  dzisiaj eksprem ier um ieszcza 
swoje artykuły .

Inny  eksprzyjaciel polityczny p. K ozłow skie
go. sam  rów nież b. prem ier, inż. Jędrzej Mora- 
czewski, um ieścił we „Froncie Robotniczym", 
organie ZZZ (Nr 44 z dn ia  3 lis topada 1935 r.j, 
w trzy  tygodnie po u stąp ien iu  z rządu następcy 
p. Kozłowskiego p. S ław ka, ta k ą  ch a rak te ry s ty 
czną relację :

„Zm ienił się rząd. Dlaczego? Pom ysł p. Ko
złowskiego zastąp ien ia  p a rla m en tu  n am ias tk ą  
sejm u, poczęty jako gen ialny  ża rt pijacki, zo
sta ł konsekw entnie i pracowicie w ykonany  przez 
p. Sław ka".

Masoneria ujawniła się w  r. 1 9 1 8
W związku z dyskusją o m asonerii „Myśl N a

rodowa" przypom ina, że polscy m asoni jaw nie 
w ystąpili w dn. 25. VII. 1928 r .( ! )  na pogrzebie

cen krajow ych od cen światowych. Dlatego rów 
nolegle do zniżkowych tendencyj na  rynkach 
światowych od grudn ia  zupełnie w yraźnie w ystą
pił rów nież r u c h  z n i ż k o w y  cen zbożowych 
na rynku polskim. W wyniku ceny zbóż były 
w kw ietniu przeciętnie niższe: pszenicy około 5 zł, 
żyta około 4 zł, jęczm ienia około 3,5 zł owsa oko
ło 3 zł w stosunku do m iesięcy: sierpnia  i w rze
śn ia  tegorocznej kam panii zbożowej. I tak, we
dług obliczeń giełdy zbożowej w Poznaniu, gdy 
za pszenicę w sierpniu  i w rześniu  1937 r. p łaco
no 30 zł, to w kw ietniu 24,8 zł, żyto zaś spadło 
w tym czasie z 22,3 zł na 18,7 zł, jęczm ień bro
w arny z 23,4 zł na 20 zł, owies z 19,5 zł na 17,3 zł.

Należy dodać, że koła rolnicze przewidywały, 
iż w razie braku jakiejkolw iek in terw encji w sp ra 
wie cen zbożowych spadną one po żniwach do 
12 zł ( ! )  za żyto i 16 zł ( ! )  za pszenicę. Nie trz e 
ba tu  udow adniać, że gdyby się te proroctw a speł
niły, w ro lnictw ie zapanow ałaby sy tuac ja  k r y 
z y s o w a .

R iv h  cen żywca nie był tak gwałtowny, jak  cen 
zbożowych i tu  jednak zaznaczyła się tendencja 
zniżkowa. Szczególnie silny był spaóek cen świń 
słoninowych i m ięsnych, który wynosił około 30%.

PRZECIW DZIAŁANIE.

W tych w arunkach zaszła konieczność przed
sięwzięcia natychm iastow ej akcji, k tóra  by z a- 
h a m o w a ł a  spadek cen produkcji rolniczej. Jak  
już  donosiliśm y, rząd przedsięw ziął akcję w kie
runku in terw encji na  rynku rolniczym . R ada Mi
nistrów  uchw aliła  projekt ustaw y o środkach f i 
nansow ych celem popieran ia  gospodarczo uzasad
nionego kształtow ania się cen artykułów  ro ln i
czych. Rząd dąży przede wszystkim  do zaham o
w ania podaży zboża po żniwach. Cel ten ma być 
osiągnięty przez: zwiększenie kredytów re je s tro 
wych pod zastaw  zboża, uruchom ienia kredytów 
zaliczkowych dla Spółdzielni rolniczych na zakup 
zboża dla drobnych rolników, przedsięw zięcie sku
pu zboża dla stw orzenia rezerw  państw ow ych, za-

artysty-m alarza, Jerzego W iniarza. „Głos P ra w 
dy" Stpiczyńskiego tak  wówczas p isał:

„W j n iesioną z kościoła trum nę sa lu tu je  kom 
p an ia  wojskowa, m arszem  żałobnym  żegna or
k iestra  1 p. szwoleżerów, honory oddaje oddział 
i w ładze okręgowe Strzelca...

W im ieniu rządu  obecny jest minister dr Św* 
talski, są w ybitni oficerowie, przedstaw iciele 
organizacyj P. O. W., Strzelca, zw iązków a r ty 
stycznych. Nad m ogiłą przem ów ił A ndrzej 
Strug... Żegnam  cię wreszcie przyjacielu  i b ra 
cie — rzekł S trug  — jako przew odnik Wielkiej 
Narodowej Łoży, której wiernym byłeś bratem". 
A  k iedy  się  ro zp ę ta ła  d y sk u s ja  n a  te n  te m a t 

„N asz P rz e g lą d "  (żydow sk i) podnosząc, że p ra sa  
sa n a c y jn a  „ n a b ra ła  w ody do u s t  i m ilczy", p is a ł:  

„W iadom o wszak, żc d rug i (obok S truga) se
n a to r P. P. S. p. P osner jest w ybitną fig u rą  w 
m asonerii (loża W ielkiego W schodu). Honoro
w ym  prezesem  tej loży we F ran cji jest p rezy
den t repub lik i G ustaw  D oum m crgue, honorowym  
p ro tek to rem  angielsk iej freem asonnery  jest aus 
gerechnet książę W alii.

M ylą się jednak  nif boracy praw icow i, jeśli 
p rzypuszczają, że P. P. S. i san ac ja  to jedna loża. 
Możemy ich zapewnić, że tak  nie jest i sanac ja  
siedzi we w łasnej loży szkockiego obiządku . A 
żydzi znów gdzie indziej, m a ją  bowiem „Bnei 
B rith"^ ,,

Trzech ży d ó w  i trzy „narodowości"
P. Regamey opisuje w „Prosto  z m ostu" zjazd 

śpiewaczy w Rydze, w którym  bra ł udział. N a za
kończenie opowiada tak i oto charak terystyczny  
wypadek:

„W Rydze przesiadam  się do w agonu ja d ą 
cego w prost do B erlina. W przedziale siedzą 
3 osoby: Łotysz, R osjan in  i Angłik. Rozmowa 
toczy się po niem iecku. Schodzi n a  tory  zjazdów 
śpiewaczych, urządzanych  rów nież n a  Łotwie. 
A nglik bardzo po angielsku  kp i z całej im prezy.

— Co to za k a ry k a tu ra  tak ie  zjazdy! Przecież 
n ie  jesteście an i narodem , an i państw em , ani

wieszertie pewnych płatności jesiennych na rzecz 
państw a, oraz w prow adzenie prem ij wywozowych 
w wysokości 6 zł dla żyta i pszenicy, a nieco n iż
szych dla innych zbóż.

Z wyżej przytoczonych środków dla  drobnego 
roln ictw a najw iększe znaczenie mogą mieć p re 
mie i kredyty zaliczkowe dla Spółdzielni oraz 
w strzym anie p łatności jesiennych, o ile będzie to 
dokonane w pow ażniejszych rozm iarach. Z kredy
tów rejestrow ych drobne rolnictw o korzysta w roz
m iarach  bardzo m ałych, co się zaś tyczy zakupu 
zboża przez państw o, to akcja ta  nie będzie m iała 
zapewne większego znaczenia ze względu na  brak 
elewatorów, które by pozwoliły na zm agazynow a
nie większej ilości zboża.

Je ś li chodzi o eksport, to przew iduje się wy
wóz około 1 m iliona ton zboża.

Mużliwe więc, że przedsięw zięte powyższe środ
ki zaradcze zaham ują spadek cen, a w każdym ra 
zie nie dopuszczą do tak iej zniżki, k tó ra  by oka
zała się w skutkach k a tastro fa ln a . I nie tylko dla 
rolnictw a, ale i dla całego gospodarstw a narodo
wego, gdyż niew ątpliw ie pogorszenie sy tuacji 
w rolnictw ie zahamowałoby koniunkturę na in 
nych odcinkach naszego życia gospodarczego.

PRYSZCZYCA.

Dość silnie daje się rów nież we znaki ro ln ic
tw u pryszczyca, k tó ra  stw arza poważne trudności 
i s tra ty  w dziedzinie wytwórczości zw ierzęcej. Za
wleczona z Niemiec, mimo dużych wysiłków i ry 
gorystycznych zarządzeń adm inistracy jnych  i sa 
n itarno -w eterynaiy jnych  rozlała się n iem al po ca
łej Polsce. Szczegóły co do je j obecnego stan u  po
dajem y na  innym  m iejscu, przy taczając kom unikat 
m in isterstw a rolnictw a. W ynika z niego, że p ry 
szczyca objęła 12 województw. M inisterstw o po
ciesza nas, że ilość zachorow ań wynosi tylko 3,8%, 
przy czym śm iertelnych 2%. Zapewne, że rozm ia
ry klęski nie są jeszcze zbyt wielkie, dlatego nie 
można się poddawać p a n i c e .  N iem niej jednak 
przytoczone cyfry naw et, gdyby były bardzc do
kładne, nie ilu s tru ją  ujem nych skutków  spowodo
w anych przez pryszczycę. Należy podkreślić, że 
w okręgach zapow ietrzonych u s t a j e  praw ie  zu
pełnie obrót zw ierzętam i racicowym i, a ćsęsto 
w ogóle wszelkim i produktam i hodowlanym i. N ie
słychana łatw ość przenoszenia się zarazka p rysz
czycy każe sądzić, że ilość okręgów zapow ietrzo
nych b ę d z i e  s i ę  z w i ę k s z a ć .  Tak więc i  na  
tym odcinku zagrażają  ro ln ictw u poważne s tra ty .

Połączony z tym k a tastro fa ln y  spadek cen 
mógłby w sposób fa ta ln y  odbić się na  sy tu aę ji wsi. 
D latego, o ile w alka z pryszczycą je s t ogróm nie 
u trudniona, o ty le duże możliwości są, aby b ro 
nić jak ie j takiej opłacalności produkcji zbożowej.

K. T.

naw et w łasnego języka nie macie. Musicie go 
dopiero teraz stworzyć.

Łotysz sta je  w obronie pokrzyw dzonej godno
ści narodow ej. Scysja p rzyb iera  coraz ostrzejszy 
charak te r. R osjanin  u siłu je  pogodzić zw aśnio
nych, ale sam  również obryw a od Łotysza. W 
tym  m om encie następu je  g ran ica  polska.

— Proszę o paszporty...
Łotysz nazyw a się Mojżesz Sakowicz, R osja

n in  N uchim  Albin, Anglik... A braham  K unkies. 
To osta tn ie  nazw isko robi p io runu jące  w raże
nie. Łotysz zw raca się do A nglika tym  razem  
już po ro sy jsku :

— Czy to nie pański tata byl kuśnierzem w 
W ilnie?

— Nu tak!
— Toż jego św ietnie zn a ła  m oja ciocia!
I odtąd pan u je  już n iezm ącona zgoda. P rze

kroczyliśm y granicę"...

Kto ochrania masonerie?
O m aw ia jąc  re a k c ję  p ra sy  na „ rew e lac je"  p ro f.

K ozłow skiego, w ileń sk ie  „Słow o" p isz e :
„P rasa  Ozonu milczy, albo, jak  „K urier P o

ranny", za jm uje  stanow isko dw uznaczne, gdyż, 
jak  wiadom o, pism o to zaleciło w form ie przy
słow ia trzym anie, jak  w róbla w garści m asonów  
obrządku w schodniego, a  nie zajm ow anie się k a 
n ark iem  na dachu, jak im  są Szkoci. A przecież 
z a r ty k u łu  p. L. K. w ynika, że w łaśnie Szkoci 
zajm ują kierownicze stanowiska".

Michel A. G„ Państwo w okowach masonerii . . . . z ł  8'50
Molliere ' >brousi . , Liga praw człowieka i obywatela . . . zł 1'80
Riviere-Marqu<‘S J., Podwójne ooheze wolnomularstwa . , . z .  5'50
Schueider R„ Masoneria przed sądem . . . • , zł 3"50
Verax., Mesoncria czem nie jest a czem jest , . . z ł  1'60

p o l e c a :
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es U Z D R O W I S K A  i L E T N I S K A  s
Wychodzi co soboię. Nasl^pny dodatek ukaże się dn. 30 Upca

Uzdrowiska i letniska

Zak opan e
Do połowy ubiegłego stulecia Zakopane było 

zapadłą w sią górską, k tó ra  nie posiadała naw et 
drogi dojazdow ej od strony  Nowego T argu. 
Przybysze z dolin rzadko zapuszczali się w  te 
górzyste strony obfitu jące w kłusow ników  
i zbójników . P raw dziw ym  „odkryw cą" T a tr 
i Zakopanego stał się znakom ity  lekarz w ar
szaw ski dr T y tus C hałubińsk i, którego zasługą 
było zw rócenie uw agi na p ierw szorzędne w alo
ry  turystyczno-krajoznaw cze i k lim atyczne Za
kopanego i okolicy. W iele pracy w  uprzystęp
n ien ie  i spopularyzow anie T a tr i Zakopanego 
włożyło rów nież Polskie T ow arzystw o T a trzań 
skie, założone w  r. 1873. Już w  r. 1876 uznano 
Zakopane stacją k lim atyczną i zarząd jej po
dzielono m iędzy R adę G m inną i K om isję K li
m atyczną.

Szybki rozwój Zakopanego jako uzdrow iska 
o w ybitnych w łaściw ościach klim atycznych i le
czniczych, oraz m iejscow ości letn iskow ej, s tano
wiącej p u n k t wyjściow y dla wycieczek, w  Tatry, 
rozpoczął się dopiero z początkiem  obecnego 
stulecia, gdy Zakopane uzyskało korzystne połą
czenia z resztą ziem polskich, a przede w szyst
kim  z K rakow em . Po w ybudow aniu  kolei K ra 
ków —C habów ka (1882), dopiero w  kilkanaście 
la t później przyszła budow a kolei łączącej Cha
bów kę z Zakopanem  (1899). P rzez  długie lata 
zdecydow ani zw olennicy p iękna T a tr  i ich zdro- 
w otno-leczniczych w łasności fu rm an k am i z K ra
kowa, a później z Chabów ki podążali do Zako
panego. o k tórym  tak  entuzjastycznie opow ia
dał i p isał d r C hałubińsk i i inni, pociągnięci 
urokiem  gór. Duże znaczenie dla rozw oju  Zako- 
penego m iało  w ybudow anie  gościńca z Nowego 
T argu  do Zakopanego (1884), a następnie budo
w a gościńca Z akopane—M orskie Oko (1905), u ła
tw iającego przedostanie się do m alow niczego 
serca Tatr.
'^ Z a k o p a n e , liczące obecnie około 22.000 stałych 

“trńeśzkańców , znajdu je  się na wysokości 
850— 1000 m, n ad  poziom em  m orza, o średnim  
ciśnieniu  atm osferycznym  688. Dla naszego k ra 
ju  typow o nizinnego, położonego przeciętnie na 
wys. 100—150 m, a jedynie na w yżynie M ałopol
skiej na wys. ok. 300 m, wysokość ta  jest w yją t
kow a i ona w t pierw szym  rzędzie zadecydowała 
o stw orzeniu  z Zakopanego uzdrow iska wysoko
górskiego. Zakopane stanow i rozległą kotlinę 
otoczoną od północy grzbietem  Gubałów ki 
(1123 m.)> od południe  północnym i stokam i T a tr 
z lesistym i reglam i, zam knię tą  rów nież w znie
sieniam i górzystym i od zachodu i od w schodu. 
Przez to otoczenie ko tliny  zakopiańskiej góram i 
pow stała m iejscowość zaciszna i osłonięta od

w iatrów  o idealnym  klim acie dla przybyw ają
cych dla odczynku czy leczenia.

Jest rzeczą ogólnie znaną, że k lim at wysoko
górski w pływ a na w zm ocnienie organizm u 
i zw iększenie jego siły odpornościow ej. Dzięki 
niem u pow iększa się ilość czerw onych ciałek 
k rw i i hem oglobiny, co zw iązane jest z rzeczy
w istym  w zrostem  ilości krw i, a to praw dopo
dobne pozostaje w zależności od zm niejszonej 
ilości tlenu.

Szczególnie chorzy na płuca, a zwłaszcza 
z przew lekłym i chorobam i narządu  oddechow e
go, już od czasów Dr C hałubińskiego licznie 
zjeżdżali do Zakopanego, a uzyskując doskonałe 
w ynik i leczenia, szeroko roznosili sławę tego 
uzdrow iska i w  ten sposób w pływ ali na  jego 
rozrost i rozwój.

Błędne jest jednak  m niem anie , jakoby Zako
pane leczyło jedynie chorych na gruźlicę płuc, 
prócz bow iem  schorzeń p łucnych do leczenia 
n ad a ją  się: nerw ica i n iedom ogi nerw ow e, cho
roba Basedowa, choroby narządów  traw ien ia , zi- 
m nica. bezkrw istość i b łędnica, z chorób prze
m iany  m aterii otyłość. P onad  to Zakopane n a 
daje się doskonale dla pobytu  dzieci i m łodzieży 
słabo rozw iniętych lub  skłonnych do chorób 
płucnych i obciążonych dziedzicznie skłonnoś
cią do gruźlicy, (z pow iększonym i gruczołam i 
w nękow ym i), ponad to dla dzieci z p rzew lek
łym i schorzeniam i dróg m oczow ych (z w yłącze
niem  chorób nerek). W arto  w spom nieć, że już 
Dr Józef Dietl, znakom ity  lekarz, rek to r U. J. 
i prezydent m. K rakow a zw racał uw agę na w a
lory Zakopanego, w zyw ając rodziców  słabow i
tych dzieci, by dzieci swe zaw czasu wysyłali 
w Tatry.

P rzeciw skazan ia  obejm ują: schorzenia nerek 
i gruźlicy je lit oraz organiczne schorzenia m ię
śn ia  sercowego i n iew yrów nane w ady serca. Po
za tym  jednak  w brew  często rozpow szechniane
m u poglądow i do leczenia w ysokogórskiego 
w  Z akopanem  nada ją  się rozm aite choroby ser
ca. N atom iast nie w skazany jest pobyt w górach 
w uporczyw ej bezsenności u  ludzi z nerw ow oś
cią konsty tucjonalną, którzy sypiają dobrze na 
nizinach.

Prócz szpitala klim atycznego, k tóry  obok o d 
działu d la  chorób zakaźnych posiada specjalny 
oddział dla gruźlicy kostnej, istn ieje szereg sa 
natoriów , w  k tórych  m ożna przeprow adzać ra 
cjonalną kurację . Z najw ażniejszych  p rzezna
czonych dla leczenia gruźlicy  płuc, górnych dróg 
oddechow ych i gruźlicy  kostnej należy w ym ie
nić: S anato rium  W ojskow e (daw niejsze S anato
rium  Dłuskiego), S anato rium  Polskiego Gzerwo-

Przegląd uzdrowisk
TRUSKAWIEC, pow. drohobycki, woj. lwow

skie, na  wys. 400 m. Łagodny k lim at podgórski 
o m ałej ilości opadów i dużym nasłonecznieniu. 
N atu ralnym i środkam i leczniczymi T ruskaw ca są 
wody m ineralne o różnorodnym składzie chemicz
nym, borow ina i muł. Por. art. „Truskaw iec".

USTROŃ, pow. cieszyński, woj. 'śląskie, nad 
W isłą, na wys. 365-—460 m. K lim at podgórski o du
żym nasłonecznieniu i czystym pow ietrzu. Prócz 
doskonałego klim atu U stroń posiada zdroje żela- 
ziste i znakom itą borowinę żelazistą. W nowocze
śnie urządzonym  Zakładzie kąpielowym w ydaje się. 
prócz kąpieli borowinowych kąpiele kwasowęglo- 
we, solankowe, siarkow e i jodo-bromowe.

WAPIENICA, pod Bielskiem, nad rzeczką Wa- 
pienica, n a  wys. 350 m. Bardzo ła fo d n y  klim at 
podgórski o dużej ilości dni słonecznych.

WIENIEC, pow. w rocławski, woj. w arszaw ske, 
wśród w ielkich lasów sosnowych. K lim at łagodny
0 czystym pow ietrzu i braku w iatrów . Zdrojow i
sko posiada źródła wody m ineralnej siarczano- 
w apiennej o działaniu zbliżonym do wód puszczań
skich i trenczyńskich. Ponadto na  m iejscu zn a j
duje się borowina.

WISŁA, pow cieszyński, woj. śląskie, na wys. 
450— 500 m, u źi deł W isły u  stóp Góry B araniej. 
Łagodny k lim at podgórski o czystym pow ietrzu
1 dużym nasłonecznienu. Dzięki doskonałym w a
runkom  klim atycznym  i pięknem u położeniu oraz 
wygodnej kom unikacji, W isła s ta ia  się bardzo 
uczęszczanym  letniskiem  (roczna frekw encja  ok. 
8000 osób).

WOROCHTA, pow. nadw órniański, woj. s ta n i
sławowskie, nad Prutem , na wys. 750 m. Dosko
nałe w arunki klim atyczne stw orzyły z W orochty 
znaną górską stac ję  klim atyczną (frekw encja  ok. 
4500 osób).

WYSOWA, pow. gorlicki, woj. krakow skie, na 
wys. 525 m w dolinie rzeki Ropy. Bardzo łagodny 
klimaty podgórski, o dużym nasłonecznieniu i za- 
ciszności. N atu ra lnym i środkam i leczniczymi są 
źródła wody m ineralnej, a m ianow icie: zdroje 
„Słony“ — szczawa alkaliczno-słono-sodowa, zdro
je  „W acław",^ „W anda", „K arol", „Bezimienny" 
i „Bronisław " —  szczawy alkaliczno-żelaziste, 
wreszcie zdrój „Józef" — szczawa alkaliczna, 
przypom inająca składem  chemicznym i smakiem 
znaną zagran iczną wodę „G iesshiibler". W skaza
n ia : choroby narządu  oddechowego, serca, prze
wodu pokarmowego, narządu  moczowego, choroby 
kobiece i choroby przem iany m aterii.

ZAKOPANE, pow. now otarski, woj. krakow 
skie, u podnóża T atr, na wys. 850— 1000 m. Por. 
a rt. „Zakopane i okolica".

ZALESZCZYKI, m iasto powiatowe nad D nie
strem  w woj. tarnopolskim , na g ran icy  polsko- 
rum uńskiej, na wys. 150— 300 m. M iejscowość ta  
nazyw ana je s t często polskim M eranem  dzięki cie
płemu, niem al południow em u klim atow i. Zalesz
czyki, gdzie w iosna zaczyna się o dwa, trzy  tygod
nie wcześniej niż w dalszym częściach Podola, po
siad a ją  najw iększą ilość pogodnych dni w Polsce. 
W skazania lecznicze: w pierwszym  rzędzie dla 
dzieci (słaby rozwój, krzywica, skaza wysiękowa 
itd .), ponadto w chorobach nerek, przewodu po
karmowego oraz dla osób potrzebujących słońca, 
kąpieli rzecznych, wypoczynku i przeprow adzenia 
kuracji w inogronow ej. (W w inogrona ob fitu ją  Za
leszczyki i okolica).

nego Krzyża, zakupione w czasie wojny od dra 
Chram ca, S anato rium  N auczycielskie, Sanato
rium  A kadem ickie („B ratnia Pomoc"). San. P ra 
cow ników  Poczt i Telegrafów , dwa Policyjne 
Domy Zdrow ia, Dom Zdrow ia Tow. „Odrodze
nie", Dom Zdrow ia S. U. P. „Im perial", wreszcie 
S anatorium  Dziecięce U niw ersytetu  Jagielloń
skiego na Bystrem . P onad  to  istn ieje w Zakopa
nem  P o rad n ia  Przeciw gruźlicza oraz Ośrodek 
Z drow ia przy U bezpieczalni Społecznej.

Zakopane stanow i najlepszy punk t wyjścio
wy d la  wycieczek w  T atry  coraz liczniej odw ie
dzane przez rzesze tu rystów , stęsknionych przez 
całoroczny pobyt w  m iastach i w  m iasteczkach 
za w span ia łą  górską p rzyrodą o nieodpartym  
uroku .

Drobiazgi
NAJTAŃSZE WYJAZDY NA LETNISKO.
Liga P op ieran ia  T urystyki, przy w spółudziale 

Związku Powiatów R P., zorganizow ała tanie 
10-dniowe pobyty w 18 m iejscowościach, posiada
jących z reguły  las i wodę do kąpieli. Z m iejsco
wości tych 10 znajdu je  się w woj. krakow skim ; 
są to : Czerniec, Jastrzęb ia , Jurków , Chyżówki, 
Połrzeczki, Łącko, M ordarka, Radziechowy, Tęgo
borze i Tym bark. Do m iejscowości tych można u- 
zyskać b ile t kolejowy z dużą zniżką, wynoszącą 
75%. K oszta u trzym ania wynoszą od 22—27 zł za 
okres 10-dniowy. . *.<■

NAJWAŻNIEJSZE POLSKIE OBSZARY 
BALNEOLOGICZNE.

Pod względem klim atycznym  is tn ie ją  w Polsce 
trzy  duże obszary o odmiennym klim acie: p ierw 
szy z nich stanow i obszar nadm orski o łagodnym 
klimacie, drugi K arpaty  odznaczające się klim a
tem górskim , wreszcie Podole o klim acie suchym 
i bardzo ciepłym.

Ze względu na dalsze różnice klim atyczne i od
m ienne w arunki kuraeyjno-uzdrow iskow e wyróż
nia się 10 okręgów: 1) K arp a t zachodnich (por. 
„Uzdrowiska ziemi krakow skiej" n r 3 z dn. 4. VI!*),
2) K arp a t w schodnich o wyższych w zniesieniach 
od obszaru zachodnio-karpackiego, 3) obszar Po
dola, 4) Roztocze (vroj. lwowskie), posiadające 
znane uzdrow iska: Niemirów, Lubień W ielki, Ho
ryniec, Szkło, Pustom yty, 5) obszar wileński, na 
którym  jedynym  uzdrowiskiem  posiadającym  wo
dy m ineralne są D ruskienniki, 6) obszar morski, 
sk ładający się z wybrzeża i obszaru jezior pom or
skich, 7) W ielkopolska, 8) okręg w arszaw ski i 
łódzki, 9) okolice Kielc z wodami siarczanym i 
w Busku i Solcu, wreszcie o m niejszym  znaczeniu 
obszar 10: lubelski, na którym  znajdu ją  się N a
łęczów i Sławinka.

ZAWOJA, pow. wadowicki, woj. krakowskie, 
u stóp Babiej Góry, w dolinie rzeki Skawicy, na 
wys. ok. 600 m. K lim at górski, o dużym nasłone
cznieniu. F rekw encja  letników i tu rystów  docho
dzi do 6000 osób.

ZEŁEMIANKA, pow. skołski, woj. s tan is ła 
wowskie, nad rzeką Oporem i jego dopływem po
tokiem Zełem ianką. Łagodny klim at podgórski 
z m ałą ilością opadów. O bfite źródło wody słonej, 
zaw ierające prócz żelaza jod i brom, zbliżone je s t 
swym składem chemicznym do wód iwoniekich. 
W skazania: schorzenia stawów, mięśni i nerwów, 
zołzy i krzywica, zaburzenia w przemianie m a
terii.

ŻABIE, pow. kosowski, woj. stanisław ow skie, 
nad Czeremoszem, na wys. ok. 700 m. Górski, pod
ta trzań sk i k lim at o bardzo dużym nasłonecznieniu
i czystości pow ietrza.

ŻEGIESTÓW-ZDRĆJ, pow. nowosądecki, woj. 
krakow skie, na wys. ok. 500 m w szerokim, gór
skim jarze, nad Popradem . Łagodny k lim at pod
górski. źródłam i m ineralnym i są szczawy żelazi- 
sto-wapniowo-magnezowe „A nna" i „A ndrzej", 
używane do kąpieli i do picia, a zbliżone swym 
składem  chemicznym do zagranicznych wód w Ma- 
rienbadzie, F ranzensbadzie i Spaa. Z Czechosło
w acji z drugiego brzegu P opradu  dowożona je s t 
woda ze źródła „Sulin", będącego szczawą alka- 
liczno-słoną, zaw iera jącą  lit. Zakład kąpielowy po
siada  żelazistą  borowinę,

ŻYWIEC, m iasto powiatowe w woj. krakow 
skim nad rzeką Sołą, na wys. 415 m. Bardzo ła 
godny k lim at podgórski z niew ielką ilością opa
dów. Zarówno sam  Żywiec ja k  i okoliczne w sie 
znane z czystości i malowniczego położenia, na
dają  się doskonale na m iejsca letniskow e.
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Wiadomości sportowe
Uroczyste rozpoczęcie oarodowycSi 
zawodów strzeleckich w Krakowie

Dziś w czwartek odbyło się na Stadionie Miej 
skini urr czyste otwarcie „XIII. narodowych zawo
dów strzeleckich", które trwać będą od 15 do 26 lip
ca. Otwarcie nastąpiło w obecności władz wojsko
wych, administracyjnych i organizacyjnych P. W. 
i Zw. Strzeleckiego. To raporcie zawodników prze
mówił zastępca komend, głównego Zw. Strzel, płk. 
Leukos-Kowalski, pu czym nastąpiło uroczyste po
święcenie nowowybudowanej strzelnicy m ałokali
browej przez ks. Mutz-Marskiego, kapelana wojsk. 
Następnie przecięcia szarfy dokonał prez. m. Kra
kowa dr Kaplicki, po którym płk. dypl. Witorzeniec 
ogłosił Zawody jako otwarte.

„XIII. narodowe zawody strzeleckie" są najwięk
szą tegoroczną imprezą sportowo-strzelecką w kra
ju. W zawodach bierze udział około 1900 najlep
szych strzelców ze wszystkich województw.

Strzelania odbywają się na trzech strzelnicach: 
Woli Justowskiej, Zakrzywku i Stadionie Miejskim. 
Program strzelać obejmuje 17 zasadniczych kon
kurencji z broni: wojskowej długiej i krótkiej, do
wolnej ostrej i dowolnej sportowej długiej i krót
kiej, oraz krajowej długiej-

W ramach Zawodów odbędzie się również od 
dnia 29—25 bm. elim inacja grupy reningowej do 
mlędzynar. zawodów w  Szwajcarii.

Organizacja Zawodów spoczywa w  sprawnych  
rękach płk. Wójcickiego Al., ki ^równika Okr. Urz. 
w r  i  PW, oraz przedstawiciela Zw. Strzel, mjr. Sta
warza Stel.

Cracovla protestuje przeciwka zakazow i 
w yjazdu do Szwecji

We środę wieczorem odbyło się posiedzenie za
rządu Cracovii, na k tórym  om awiano dwie na jw aż
niejsza spraw y: Unieważnienie meczu Polonia —
Cracovia, oraz zakaz wyjazdu Cracovii do Szwecji.

Obrady toczyły się w gorącej atm osferze. Na 
w stępie kierow nictw o sekcji p iłka rsk ie j wniosło 
dym isję, k tórej zarzad nie p rzy ją ł do w iadom ości 
i postanow ił w ysłać do ligi PZPN  pism o p ro testa 
cyjne przeciwko sposobowi zała tw ien ia  spraw y w y
jazdu p iłkarzy  Cracovii n a  tournee po Szwecji.

N astępnie uchw alono w nieść p ro test przeciwko 
decyzji un iew ażnien ia meczu ligowego C racovia— 
Polonia.

PIERWSZE s t a r t y  s z y b o w c ó w  
POD KIELCAMI.

W czw artek n a  lo tn isku  w Masłowie pod Kiel
cam i, rozpoczęły się pierw sze s ta rty  szybowców, 
biorących udział w V-lych Krajowych Zawodach
Szybowcowych. Skutkiem  niepom yślnych w aru n 
ków atm osferycznych z 40 s ta rtu jących  szybowców 
'EyHto 9 poszło n a  przelot, z k tó rych  2 w ykonały 
przeloty p^nad  50 kim , a reszta lądow ała w pro
m ieniu od 30 do 50 k im  od m iejsca s ta rtu . W p ią 
tek  n as tąp ią  dalsze sta rty , przy czym na sku tek  po
praw iających  się obecnie w arunków  atm osferycz
nych spodziewane są lepsze w yniki lotów.

PIERWSZE ZGŁOSZENIA NARCIARSKICH 
MISTRZOSTW ŚWIATA.

P olsk i Związek N arciarsk i o rganizujący n a rc ia r
skie m istrzostw a św ia ta  w Z akopanem  w lu tym  
1939 r. o trzym ał już zgłoszenia Niemiec, Francji, 
Norwegii i W łoch. Są to oczywiście zapowiedzi 
wstępne, gdyż te rm in  nadsy łan ia  zgłoszeń szczegó
łowych n as tąp i dopiero za k ilk a  m iesięcy.

Pryszczyca olijęfa prawie cała Polskę
3 T  proc. zachorowań, 2 proc. śmiertelnych

Wobec pojaw ienia się w prasie alarm ujących 
wiadomości o nadm iernym  rozszerzeniu się p ry 
szczycy w Polsce, nie zawsze odzw ierciedlających 
rzeczywisty stan  nasilen ia  i przebiegu te j zarazy 
u bydła — M inisterstw o R olnictw a i R. R. komu
nikuje:

Wymogi życia gospodarczego w k ra ju  spowo
dowały konieczność w prow adzenia w dotychcza - 
sowej akcji zw alczania pryszczycy znacznych ulg 
dla rolników w okresie letnim , a m ianow icie: wy
puszczanie na paszę zw ierząt racicow ych w okrę
gach zapow ietrzonych i zagrożonych pryszczycą, 
zezwolenie ze względów tak  gospodarczych, jak  
i aprow izacyjnych na urządzai.. 2 spędów przez 
organizacje rolnicze i in sty tucje  handlowe na 
zw ierzęta rzeźne w okręgach zagrożonych prysz
czycą, skrócenie okresu kontum acji i t. p.

Zastosow anie tych ulg oraz nadzwyczajna za
raźliw ość zarazka pryszczycowego przyczyniła się 
do znacznego rozszerzenia się te j zarazy w okre
sie letnim  — nie  m niej j°d n ak  władze m ają  moż
ność prow adzenia celowej akcji zw alczania p ry 
szczycy, o ile tylko ludność rolnicza będzie s to 
sowała się do w ydanych zarządzeń dążących do 
stłum ienia  te j zarazy.

Obecne nasilenie pryszczycy przedstaw ia się 
następu jąco : na dzień 8 lipca _r. b. pryszczyca 
objęła: 12 województw, 149 powiatów, 3.978 miej-

scowości, 28.189 zagród. Dotychczas zapadło na 
pryszczycę 298.381 sztuk bydła, co stanowi za
ledwie

3,8 proc. zachorowań
w stosunku do ogólnej ilości bydła rogatego w 
województwach zapowietrzonych.

Zwiększenie liczby zagród zapow ietrzonych na
leży przypisać rów nież celowemu przeprow adza
n iu  sztucznego zakażania bydła w m iejscowo
ściach o w iększych ilościach zagród zapow ietrzo
nych, a to w celu przyspieszenia przechorow ania 
zw ierząt i szybkiego uchylania zarządzeń ochron
nych. Ilość sztucznie zakażonego bydła wynosi 
153.487 sztuk.

Pryszczyca przebiega na ogół łagodnie, zacho
dzą jednak  w pew nych okolicach w ypadki złośli
wego przebiegu zarazy, pociągającego za sobą 
śm iertelność u bydła, dochodzącą do kilku pro
cent. W stosunku ogólnym śmiertelność nie prze
kracza jednak 2 proc.

B iorąc ogólnie obecne nasilenie i przebieg p ry 
szczycy je s t norm alny i nie powinien budzić 
w społeczeństwie specjalnych obaw, liczyć się je 
dnak należy, że pryszczyca nie osiągnęła jeszcze 
swego największego nasilen ia  w k ra ju  i że obej
mie znacznie w iększą ilość zagród, zwłaszcza w 
w ojewództwach już  zapowietrzonych.

Kino „PROMIEŃ" T. S. Ł. ul. Podwali 6- Teł. 124-26.
Wielki program podwójny. Wspaniały romans egzotyczny, monumentalna epopea Metro-Goldwyn p. t.

„OSTATNI 7CGA3BN" “ J g i "  „PROMIENIE ZAGŁADY"
W głównych rolach: M ała i L otu s, T ala B ire ll, R alph  B e lla m y . C en y  m ie jsc  w y b itn ie  zn iżo n e .

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9 wieczorem.
W sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. przedstawienia z pow. filmów po cenach porankowych.

SZOSOWE MISTRZOSTWA POLSKI. W nadcho
dzącą niedzielę, odbędzie się wyścig szosowy o ty 
tu ł mistrza Polski na trasie  K raków —Bochnia— 
Tarnów —Pilzno i spowrotem , łączny dystans 214 
kim.
WYNIKI TURNIEJU SZACHOWEGO KOŁA KUL
TURALNO-OŚWIATOWEGO PRZY ZW. ZAWÓD. 
PRACOW. GASTRONOMICZNYCH W KRAKOWIE.

W d n ia  4. VII. 1938 r. ukończono pierw szy „Eli 
minaoyjny Turniej Szachowy" z udziałem  16 ucze
stników  z następu jącym  w ynikiem - I. m iejsce zdo
był St. M archewczyk (13 pkt., nagroda: portfel), 2) 
zdobył Jasio łek  A. (13 pkt., w ieczne pióro), 3) W ro
na St. 123  ̂ pkt. (ołówek w srebr. opr.), 4) Ż ahradni- 
czek (11 pkt., pap ierośn ica skór.), 5) K ita T. (11 pkt.), 
6) Z apała W ładysław  (8 pkt.).

Uroczystego rozdan ia nagród dokonał w lokalu  
Związku, Kraków, Rynek Gł. 33 w dniu  4. VII. br. 
przewodn. Koła Kult. Oświat. B artosik  S tanisław , 
po czym zdobywca I. nagrody M archewczyk St. ro 
zegrał zbiorowy „S im ultan" przeciwko 11 uczestn i
kom, z w ynikiem  '7 — 4. Zakończył rozdanie n a 
gród przewodn. Zw iązku K ita Teofil.

FINLANDIA I NORWEGIA podejm ą się o rgani
zacji o lim piady wober zrzeczenia się jej przez J a 
ponię.

-CN3-

Stan zasiewów w dniu 1 b. m.
Stan zasiewów głównych zbóż oraz ziemniaków, 

ustalony na podstaw ie m ałej sieci korespondentów  
rolnych Głównego Urzędu Statystycznego, przed
staw iał się w dniu 1 bm. przeciętnie dla całej 
Polski następu jąco : (w  naw iasach  stan  w dniu 15 
ub. m .) : pszenica ozima 3,8 (3,8), żyto ozime 3,6 
(3,7), jęczm ień ja ry  3,2 (3,2), owies 3,1 (3,1), 
ziem niaki 3,2 (3,3).

Jak  widać z tych danych, s tan  zasiewów w po
rów naniu  z oceną z dnia 15 ub. m. nie uległ za
sadniczym zmianom i nadal p rzedstaw iał się po
wyżej średniego dla ozimych, słabszy zaś nieco 
dla ja rych  zbóż i okopowych, zwłaszcza w części 
k raju , w ykazującej n iedostateczną ilość wilgoci.

 oOo------

W samym „środeczku“ Krakowa

Szczur w kuchni
i szklanka z  pomadką da ust

Różne dręczą spokojnego obyw atela K rakow a 
pytania. M iędzy innym i najczarn iejszą  d lań  oto
czone jest tajem nicą: Dlaczego i do czego m am y 
Radę A rtystyczną? Na pierw szy rzu t oka zda
wałoby się, że w ym ieniona R ada jest specjalnie 
na to, by jak  najprędzej zają ł się n ią  F izykat 
M iejski, jako obiektem  bardzo  niebezpiecznym  
i targającym  n erw am i obyw ateli. Dziwne bo 
rzeczy są dziełem  tej Insty tucji W zajem nej A do
racji! W szak każda now a budow la m usi mieć 
placet tego niesłusznie tak  zw anego O rganu M a
g istra tu . Jeżeli tak  to

bardzo bym  chciał, by m i wskazano choć
jeden n ow y obiekt, który by nic szpecił 

Krakowa.
a był zbudow any pod ausp ic jam i tych godnych 
czcicieli pew nego au tory tetu , „Bożkiem " przez 
adoratorów  zwanego. W ykluczam  tu  z k onkursu  
tylko W ikarówkę  M ariacką, k tóra  nie w iadom o 
w jaki sposób uszła najw idoczniej uw agi Rady, 
gdyż w ypadła bez zarzutu .

Tak spacerując z apara tem  fotograficznym  po 
K rakow ie łapię tu  i ówdzie różne stare ładne 
budow ie lub  fragm enty . M iędzy innym i zasze
dłem i na podwórze starego  bardzo dom u przy 
pl. M arjack im  (num er ła tw o będzie M agistrato
wi znaleźć). W łosy m i stanęły  na głow ie (te 
resztki) a ap ara t sam  się w yciągnął i łapczjw ie  
uw iecznił parę fragm entów  niesłychanego za
n iedban ia  w sam ym  „Sercu Polski". Niestety,

nie uw iecznił — bo nie mógł — przedziw nych 
zapachów, dowodzących, że w ynalazki zgniłego 
zachodu, a specjalnie kanalizacja , jeszcze nie 
dotarły  do m iasta  liczącego sobie około 250.00U 
m ieszkańców . Rzeczywiście, niebyw ałe rzeczy! 
Nad ko lum ną a raczej słupem , zręcznie ry n n ą  
zarysow anym , znajdu je  się pokój m ieszkalny. 
Łuki grożą zaw aleniem  się, więc podparto  je 
najbardziej p rym ityw nym  słupkiem ... d rew n ia 
nym  (!) G anki szczerzą w yłam ane ząbki do 
przerażonego widza, a ich słupki baw ią oko sw ą 
różnorodnością. Pew nie, pew nie: „V arietas de- 
lectat!"... A czy s ta ra  in teresu jąca żelazna k ra ta  
k la tk i schodowej m usi być zasłonięta znacznie 
za dużą tab licą  z ogłoszeniem  K onfekcji C hrześ
cijańskiej? M ożnaby śm iato zm niejszyć i p rze
sunąć na praw o.

Zdaw ałoby się, że ten, co nakazał podparcie 
łuku , pow inien  był i zarządzić odnow ienie. T y l
ko, że słowo to straszno w  naszych wTarunkaeh  
wypowiedzieć, bo gotów  wyskoczyć zza zielone
go stolika jak i bu rzym urek  i nakazać w ykona
nie zam iast 2 łuków  i słupka, jednego łuku  że- 
lazobetonowego. W  m yśl zasady: po co dw a, k ie 
dy może być jeden! A jakże, on to naw et p rzeli
czy i udow odni, że jeżeli może technika budo
w ać parusetm etrow e łukj m ostów , to tak i k il
k um etrow y  ty lko fraszka! Alno inny znów  — 
co byłoby^najgorsze — da robotę w ym ienionem u 
„Bożkowi" i rzecze m u: „Spaskudziłeś Rynek, 
to i tu  możesz pohasać!"

Czy fizykat (i tem u słów  kilkoro) nie pow i
n ien  zająć się tym , co się dzieje w sam ym  śro 
deczku K rakow a?! Przecież najp rym ityw nie jsze  
przepisy h ig ieny  nie pozw alają na  te zapachy 
i 10 tuż pod m ieszkalnym  oknem ! Z resztą co tu  
m ów ić o opiece F izykatu , gdy takie tu m an y  k u 
rzu bezkarnie w znoszą się z nad  ulic  K rakow a.

Dla un ikn ięc ia  n ieporozum ień  chciałbym

przypom nieć kochanem u Fizykatow i, że K raków  
nie kończy się lin ią  p lan t, ale naw et przed Leem 
rozciągał się znacznie dalej. P raw da, że dojazd 
do tych odległych stron  m ożliw y jest tylko w y
boistą szosą, jed n ak  trzeba by się od czasu do 
czasu poświęcić i w ybrać na  tak niebezpieczną 
wycieczkę! Z tego, co napisałem , m ogłoby w y
niknąć, że F izykatow i znane są tajem nice K ra
kow a w  obrębie p lan t. T ak  dobrze nie jest. Bo 
gdyby tak  było, to napew no kuchn ie  naszych 
p ierw szorzędnych  restau rac ji (raczej jadłodajń) 
rhe byłyby tak  beznadziejn ie b ru d n e  (stoły, fa r 
tuchy etc.), nie panow ałaby w n ich  i k a w ia r
n iach  tak  zabójcza z b rak u  w entylacji atm osfe
ra. A w iele jad ło d a jń  m a m aszyny do m echan i
cznego mycia naczyń? Bo ja  sądząc z zew nętrz
nego w yglądu  szklanek,

spotkałem szklanki ze śladami pomadek
do malowania ust najwidoczniej dobrego 

gatunku!
i tacek', przypuszczam , że an i jedna. — O Boże. 
a te k ie liszk i o m atow ym  od tłustych  ścierek w y
glądzie! A  ten szczur, k tórego w  m oich oczach 
w yciągnęli z m ięsa w k u ch n i p ierw szorzędnej 
restau racji! Taż to  pachnie nie idyllą, ale k ry m i
nałem !

A lbo opieka n ad  kosm etykam i! W iecie, jak  
ona się odbyw a? No to posłuchajcie: delegacja 
przychodzi do fab ryk i i dopytu je  się o m etale, 
czy są używ ane do w vrobu. Oczywiście w szyst
kie zapasy są zręcznie pochow ane i p roducen t 
z o b r lżoną m in ą  pyta: „Go to  jest b izm ut lub
ołów?" Gzy nie byłoby skuteczniej ju ż  z n a jd u 
jące się w  sprzedaży pudełeczka w ziąć do zba
dania? M am  w rażenie, że już  dość daw no  w yna
leziono coś takiego jak  A naliza  Chem iczna. 
A może Panom  o tym  nie w iadom o?

I jeszcze raz zaznaczę, że dzieje się to w mię-
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Sprawa nadużyć w spółce „(aro"
jMAzekazajra. prokurażorowl
Zarzad M iejski ogłosił następu jący  kom unikat:
„Dnia 14 lipca b. r. zakończyła swe p race nad 

spraw ą gospodarki dawnej Spółki „Caro“ Kom isja 
Praw nicza krakowskiej Rady M iejskiej.

Jak  wiadomollj Spółka z ograniczoną odpowie
dzialnością pod nazwą „C aro“, założona została 
w r. 1927 przez Gminę m. Krakowa, Małopolski 
Bank Dyskontowy i Krakowski Cech Rzeźników — 
w celu u łatw ienia spędu bydła na targow icę k ra 
kowską przez udzielanie odpowiednich kredytów 
rzeźnikom zakupującym  żywiec.

W r. 1932 wszczęto, w związku z gospodarką 
w Spółce, dochodzenia przeciw  ówczesnym zaw ia
dowcom „Caro". Spraw a ta  była p?’zedmiotem jaw 
nych rozpraw  sądowych przed Sądem Okręgowym 
i A pelacyjnym  w Krakowie, oraz rozpatryw ał ją  
Sąd Najwyższy w W arszawie.

Zastrzeżenia wzgl. zarzu ty  co do gospodarki 
w dawnej Spółce „Ca: o‘‘ odnosiły się do la t po
przedzających kadencję obecnego Prezydium  i o- 
becnej Rady M iasta. Rada M iejska — m ając jed 
nak na uwadze in teres publiczny — postanow iła 
zbadać, czy ewent. jeszcze inne ów czesne-organy 
wspom nianego przedsiębiorstw a nie ponoszą winy. 
W tym  celu na posiedzeniu w dniu 20 grudn ia  
1934 r. Rada M iejska przekazała spraw ę Komi
sjom : Praw niczej i Skarbowo-budżetowej, które 
wyłoniły K om itet dla zbadania gospodarki daw
nej Sp. „C aro“. W skład K om itetu weszli radni 
m iejscy: dr Bogdanowski dr Czuchajowski, dr J e 
lonek, dr Kwieciński i dr Rosenzweig.

K om itet ten  po w yczerpującym  zapoznaniu się

z całokształtem  sprawy, na podstaw ie aktów po 
przesłuchaniu  szeregu osób przedłożył sprawozda
nie w dniu 28 m arca 1938 r. Radzie M ejskiej. l a  
p rzyjęła spraw ozdanie do wiadomości, zlecając 
Kom isji Praw niczej ustalenie ew. odpowiedzialno
ści osób, co do których K om itet stw ierdził niew ła
ściwości w gospodarce dawnej Sp. „Caro". Ka 
czterech posiedzeniach Kom isja Praw nicza, pod 
przewodnictwem  prezydenta m. dra Kaplickiego, 
przeprow adziła szczegółową dyskusję i rozpatrzy
ła  p ro jek t postulatów  Subkomisji, w ypowiadając 
się co do poszczególnych wniosków na podstawie 
pisem nego spraw ozdania w spom nianego wyżej Ko
m itetu.

K om isja P raw nicza Rady M iejskiej m. in. 
stw ierdziła, że w objętych spraw ozdaniem  faktach 
nie dopatrzyła się znamion czynów, kwalifikują
cych się jako przestępne.

Ze względu na to, że Kom isja Praw nicza nie 
je s t ustawowo upraw niona do kw alifikow ania 
z punktu  w idzenia przepisów praw a karnego u sta 
lonych przez-K om itet stanów  faktycznych, a sp ra 
wa byłej Spółki „Caro“ zaprząta  od szeregu la t 
opinię publiczną, powodując często pogłoski nie
zgodne ż praw dą, przeto Komisja Prawnicza upo
ważniła Zarząd Miasta do przesłania panu proku
ra torow i Sądu Okręgowego w Krakowie dotyczą
cych materiałów i protokółów, jako materiału o- 
rientacyjnego do przeprowadzonych przez nią ba
dań i uchwał odnośnie zarzutów stawianych go
spodarce Spółki „Caro" za czas do sierpnia 1932 
roku".

Rozprawy odwoławcze w łaścicieli realności
ukaranych przez Starostwo Grodzkie

Jak przewidzieliśmy, w łaściciele realności 
w Krakowie, ukarali przez Starostwo Grodzkie 
wysokimi grzywnami za nieremontowanie swych 
d< mów, wnieśP odwołanie do Sądu Okręgowego. 
Wobec tego Sąd Okręgowy w Krakowie będzie mu
siał rozpatrzyć w najbliższym cza=ie kilka tysięcy 
takich odwołań.

Pierwsza seria rozpraw odbyła się w piątek. 
W łaściciele realności przedłożyli dowody, że ska
zani zostali przed upływem terminu, wyznaczone
go do wykonania robót.

Sędzia dr W asilewski odroczył wszystkie spra
wy i polecił oskarżonym zwrócić się do władz ad
ministracyjnych o cofnięcie nakazów karnych

W Starostw ie Grodzkim w dalszym ciągu od
byw ają się rozpraw y przeciw w łaścicielom  rea lno
ści. Jak  się dowiadujemy, w przyszłym  tygodniu 
odbędzie się czterysta  rozpraw  adm inistracyjnych 
przeciw właścicielom  realności, którzy nie wyko
nali* nakazanych robót w wyznaczonym term inie.

Kalendarzyk katolicki
SOBOTA 16 LIPCA. X. M. P. z Góry Karm elu. 

(M atki B. Szkaplerznej).
W schód słońca o godz. 3:33, zachód o godz. 19.50. 

Długość dn ia 16 godzin 17 m inu t.
 ooo------

\tonika krakowska
WYCIECZKA KATOLICKICH HARCERZY Z 

FRANCJI W KRAKOWIE. W pią tek  o godz. 17.-11 
p rzy jechała  do K rakow a w ycieczka kato lick ich  h a r 
cerzy z F rancji. W ycieczka, w k tórej sk ład  wchodzi 
65 aarcerzy , zostanie w K rakow ie przez trzy  dni i 
zam ieszka w M iejskim  Domu W ycieczkowym .

PRZY STRONNICTWIE PRACY W KRAKOWIE, 
ZAWIĄZAŁO SIĘ KOLO KOBIET. Do Z arządu  Ko
ła zostały w ybrane pp.: A. K uncow a (prezeska), Li. 
K urkow a (wiceprezeska), J. Jezierska (sekrctaika), 
A. Gilowa (skarbniczka jjj zaś do w ydziału pp. M. 
D rohojowska J. Kunców u, 13. Pasierbow a, M. Nowa
kowska, G. Boroniówna. W dniu  4 w rześnia p. Anna 
H allerów na (siostra generała) czynna członkini Ko
ła w ygłosi refera t o roli kobiet w przyszłym  ustro 
ju  społecznym.

PRZENIESIENIE WOJEWÓDZKICH BIUR. Z
niem  18 lipca W ojewódzki U rząd Rozjemczy do 
spraw  m ajątkow ych, posiadaczy gospodarstw  w iej
skich  i W ojewódzkie B iuro do Spraw  Finansow o- 
Roinych przeniesione zostały do lokalu  przy ul. 
B ronisław a P ierack iego  Nr. 25. I. p. m. 5.

POWRÓT MATURZYSTÓW Z JUNACKICH 
HUFCÓW PRACY. W  niedzielę 17 b. ni. kończy się 
pierw szy tu rn u s  Junackich  Hufców Pracy. Matu- 
.zyśoi, Którzy b rali udział w tym  obozie pracy, pow
rócą w dniu  tym  do K rakowa.

W SIERPNIU ZOSTANIE URUCHOMIONA NO
WA LINIA TRAMWAJOWA. W przyszłym  m iesią
cu ukończona zostanie budow a lin ii tram w ajow ej 
na ul. św. G ertrudy. U zbiegu ulic św. G ertrudy 
i D om inikańskiej zostanie um ieszczony t. zw. „roz
jazd", w tym  bowiem  m iejscu będą się krzyżować 
linie tram w ajow e, prow adzące z ul. G ertrudy na ul. 
Potockiego, z ul. Potockiego n a  ul. D om inikańską 
i z ul. D om inikańskiej na ul. św. G ertrudy.

INAUGURACJA KURSÓW WAKACYJNYCE O 
KULTURZE POLSKIEJ dla Cudzoziemców i P o la 
ków  z Zagranicy, odbędzie się w poniedziałek 18 
b, m. o godz. 10 w au li U niw ersytetu  Jag ielloń
skiego.

CENY PŁACONE NA PLACACH TARGOWYCH 
W DNIU 15 B. ML W KRAKOWIE. Mleko niezbicr. 
litr  0.18—0.20 zł, m leko kw aśne 0.10—0.15 zł, śm ie
ta n k a  0.50—0.60 zł, śm ie tana  1.00—1.20 zł, ser zwyez. 
K g  0.70—0.80 zł, m asło wybór. 3.20 zł, m asło stołow. 
St-T-u-zł, m asło  kuchenne 2.80—2.90 zł, ja ja  swież« szt. 
0:07—0.0SK zł, — b u ra k i ćwikł, z nac ią  kg '>.14.- -0 15 
zl, oebuia 0.18—0.20 zł, m archew  z n ac ią  0.15—0.1S 
zł, ogórki 0.40—0.45 zł, p ie truszka z nac ią  0,20—0.25 
zł, se ler 0.18—0.20 zl, la b a rb a r  0.15—0.2u zi, ziem 
n iak i sta re  0.08—0.10 zł, ziemn.- nowe 0.14—0.15 zł, 
gęś żyw a sz tu k a  3.50—5.00 zł, k u ra  2.50—4.00 zł, 
kaczka 1.80—2.50 zł, kurczęta p a ra  1.60—3-50 zŁ — 
ag rest kg  0.40—0.70 zl, poziom ki ogr. 1.00—1-20 zł. 
m aliny  0.50—0.60 zł, porzeczki 0.35—0.45 zl, tru sk aw 
ki 0.40—0.60 zł, czereśnie k ra j. 1.00—1.40 zł, w ;śnie 
0.60—0.80 zł, borów ki l i t r . 0.15—0.20 zł, m aliny  leśne 
0.30—0.35 zł, karp  żywy kg 2.60 zł, brzana, leszcz, 
szczupak 2.60 zl.

ście, k tórego ad m in is trac ja  jest tak  rozbudow a
na, że m iasto ni? m a na najpotrzebniejsze in 
westycje, bo w idocznie w szystkie w pływ y idą 
na opłacanie u rzędników . W iceprezydenci, se
kretarze, referenci, naczelnicy, kom isje  i u rzęd
ników  taka  chrnara, że przepchać się nie m ożna 
w  naszych pokaźnych gm achach  m agistrack ich . 
W szystko im  zresztą było mało, bo osta tn io  je 
szcze urządzono D zielnicow e Urzędy (takie m ałe 
m agistra ty). I co najdziw niejsze, że wszyscy 
m ają  roboty i „kaw ałków " do odrobien ia  po 
uszył M egalom ania czy elefantiasis o rganizacji? 
Ktoś powie, że przecież to i owo robi się! P ra w 
da i n ie  praw da.

Robi się, o ile Fundusz Pracy da pieniądze, 
a ja k  nie d a  to  całe dzielnice nadal pozostają, 
n a  przykład, bez kom un ikacji. Dowód — połą
czenie tram w ajo w e  Grzegórz3k, po którym  po
zostały ty lko  rozburzone kam ien ie  pod tor tra m 
w ajow y! Dalej — rozporządz°nie, by każdy b u 
dujący  dom  sam  sobie chodnik i budow ał. Rzecz 
zupełnie niesłychana!! P ow inno  byc i tak  gdzie 
indziej jest, że naprzód są ulice, kanalizacja , 
elektryczność, a  potem  dcyierc m ów i M agistra t: 
„Teraz b u d u j bracie!" Te ulice w  K i 'kow iel 
Czy to  n ap raw d ę  nazyw a się ulicą, takie coś 
w yłożone w apniak iem , co to na smńce odpow ia
da tum anem  kurzu , a na deszcz błotem  bardzo 
przepaścistym ?!

A tab o r sam ochodów  do czyszczenia ulic?! 
Od ła t ju ż  należy się w ydatne  pow iększenie go. 
M owy nie m a, bo... p ien iędzy  nie m a! W ięc. na- 
co idą  w cale nie m ałe podatki? Za każdą rzecz 
płacić osobno: za wodę, p raw o m ieszkania, śm ie
cie i t. d. i t. d., b a  naw et ja k  m nie m a ją  zlicy
tować, to i za licytację trzeba płacić! f co n a j
gorsze, że im  bardziej się będzie K raków  ro zb u 
dow yw ał tym  zaległości będą w iększe i t ru d 
niejsze do pokonania! W ięc co to jest?

Dolę o a.

POGRZEB OFIAR SZALEŃCA. W  sobotę o godz.
15.30 odbędzie się z kaplicy na cm entarzu  Rakow ic
kim  pogrzei) ś. p. A lbina B obaka i ś. p. M ichała 
Jaśkanca, zam ordow anych w ubiegłą środę w re- 
stau rac  i przy ul. Rzeźniczej przez P io tra  Rużyc- 
kiego, który jak  donosiliśm y w ubiegłym  roku opu
ścił zakład  dla um ysłowo chorych w Kobierzynie.

TAKSÓWKA PRZEJECHAŁA KONDUKTORA 
KOLEJOWEGO. W pią tek  rano  na ul. F loriańsk ie j 
taksów ka prze jechała  K arola Raźnego, ko le jarza  zc 
Suchej. Raźny doznał okaleczenia i z łam ania  nogi. 
Pogotowie przewiozło go do szp ita la  Ubezpieezalni 
Społecznej.

PI "ANI POKALECZYLI SIĘ NOŻAMI. W czw ar
tek w nocy n a  ul. 29 L istopada pokaleczyli się no
żam i uw aj p ijan i robotnicy, R om aniak i Stępień. 
R annym  udzieliło pom ocy pogotowie ratunkow e.

UPARTY SAMOBÓJCA. S tanisław  Ciążyński 
robot: dk z Katowic, k tó ry  przed k ilku  dniam i usi
łował popełnić sam obójstw o, zażył w pią tek  na 
p lan tach  18 pasty lek  nasennego środka  „Dial”. Po- 
gotow ie ra tunkow e po p rzep łukan iu  żołądka i zro
bieniu zastrzyku , przewiozło Ciążyńskiego do szpi
ta la  św. Łazarza. S tan  jego jest bardzo ciężki. P rzy
czyną zam achu sam obójczego była praw dopodobnie 
gruźlica.

OTRUŁ SIĘ, A NASTĘPNIE POWIESIŁ SIĘ.
Leon G ńfinger, tapicer, zam ieszkały przy ul. Ko
ściuszki 32, ta rg n ą ł się w piątek na swe życie. N a
przód d la n a b ra n ia  an im uszu popił sobie nieco, n a 
stępnie nap ił się karbo lu  i pow iesił się. Pugotowie 
ratunkow e odcięło go i przewiozło do szp ita la św. 
Łazarza. P rzyczyną zam achu samobójczego były 
n iesnask i rodzinne i groźba eksąpisji.

ŻEBRACŁ 'A POTJ KOŁAMI FURMANKI W  pią
tek ranu  kolo m ostu  Dębnickiego fu rm a n k a  prze
jechała żebraczkę Teklę Tomczyk z W oli Duchac- 
kiej. Pogotowie ra tunkow e przewiozło ją  do szp ita
la św. Łazarza.

ROBOTNIK POTRACONY PRZEZ, TAKSÓWKĘ.
YV piątek  o godz. 14-tej u zbiegu ul. S tarow iślnej 
i św. W aw rzyńca taksów ka p o trąc iła  robo tn ika 
S tanisław a W ąlotka, la t 20, zam ieszkałego przy ul. 
Mogilskiej 1. 86. W alotek  doznał ogólnych obrażeń 
i został przew ieziony przez pogotowie ratunkow e 
do szp ita la  U bezpieezalni Społecznej.

 oOo ■
ZMARLI W KRAKOWIE: Sp. K onstanty  Kaczo

row ski 1. 86, em ery t P . K. P.; śp. z Leśkiewiczów 
P oklew ska kozie łł 1. 61; śp. z P o lańsk ich  S tan is ła 
w a Sokulska 1. 59, tei ja rk a  l i i .  Z akonu im. O. I ran- 
ciszka, żona em. dyr. W ojew ództw a P. Z -  U. W.; śp. 
z żu rk ó w  Zofia G oldm anow a 1. 42, żona urz. F u n 
duszu P racy .

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO,
Sobota 16. VII. „Nowa Dalila".
Niedziela 17. VII. „Nowa Dalila".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „P ostrach  Mongolii" i „Sylwetki".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 16 — do 19 lipca 

1938 r. w łącznie: „Ogród A lłaha" — M arlena Die
trich.

L. O. P. P.: „Kochana dziewczyna" i „Postrach  
dzikiego Zachodu".

PROMIEŃ: „O statni poganin" i „Prom ienie za
głady".

STELLA: 1. „Allotriu", 2. „Sobowtoi Jack a  Mor- 
tim era".

ŚWIT: „O statni alarm ". W roi. głów nych K. Ben- 
net, O. flom olka, D. M ontgom ery.

UCIECHA: „Tajny agent" (Silvia Sydney) i „Mi
lioner na lydzreii".

WANDA: „Pobrali Się zawcześnie" (Dżentelmen 
wierzy kobiecie). W rolach głów nych John Bolcs, 
Jean A rthur, Joel Mc Crea.

 ♦ ----
„NOWA DALILA" FRANCISZKA MOLNARA.
N ajnow sza kom edia znakom itego w ęgierskiego 

au to ra  Fr. M olnara p. t. „Nowa D alila" wejdzie na 
rep e rtu a r  T eatru  M iejskiego ju tro  w sobotę, w opra
cow aniu scenicznym  reż. J. Karbowskiego. In te re 
su jąca  treść, lekkość dialogu, hum or i dowcip, ży
wość akcji — to zalety, cechujące w szystkie kom e
dio M olnara. W sobotniej prem ierze, k tó ra  będzie 
o s ta tn ią  przed urlopam i artystów  v ,ystąpią: J. Wer- 
n<cz H. Bielska, W. Macherski K. Fabisiak K. Opa
liński, A. Possart, W. Woźnik, W. Koiwas. D ekora
cje K. Gajewskiego.

Skazanie oszustów
W e czw artek zakończył się proces k arn y  prze

ciw Janow i i S tan isław ow i B ernalom  oraz He
lenie S tcpanow ej. Jan Bcrnal dopuścił się w K ra 
kow ie k ilku  oszustw , a m ianow icie podając się 
za w pływ ow ego człow ieka w yłudzał w sklepach 
tow ary i pieniądze nad to  nabyw ał tow ary  za fał
szywe weksle. Spólniczką jego była helena Ste- 
panowa, k tóra  sfałszow ała cztery weksle. Sąd 
O kręgow y skazał Jana Bernala na. roh i sześć 
miesięcy  w ięzienia i pozbaw ienie praw  obyw a
telskich  przez 5 lat, Slepanową na 6 miesięcy, 
Stanisława Bernala  zaś na 3 miesiące za złoże
nie fałszyw ych zeznań.
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INAUGURACYJNE ZEBRANIE WOJEWÓDZ
KIEGO S. K. R. K. W  TARNOPOLU. W początkach 
lipca odbyło się w Tarnopolu  pod przew odnictw em  
wojewody m gr. Tom asza M alickiego inauguracy jne 
posiedzenie wojewódzkiego Społecznego K om itetu 
Radiofonizacji K raju. Po zagaieniu  obrad przez p. 
wojewodę, prezes Lwowskiego S. K. R. K. d r S tefan 
U hm a p rzedstaw ił cele S. K. R. K„ nak reślił dalsze 
linie rozwojowe tej organizacji i zaapelow ał o u trzy 
m yw anie k on tak tu  m iędzy trzem a S. K. R. K. wo
jewództw południow o-w schodnich.

Sekreta) z Rozgłośni Lwowskiej T. F ab iańsk i w 
zastępstw ie dy rek to ra  p. J. P e try  ego przedstaw ił 
form y w spółpracy między P olskim  R adiem  a S. K. 
R. K., zapew niając, że Rozgłośnia Lw owska służyć 
będzie Ziemi T arnopolskiej w szelką m ożliw ą pomo
cą w dziedzinie radiofonizacyjnej i program ow ej.

W ojew oda M alicki nak reślił rozwój żywego kon
ta k tu  między społeczeństwem  Podola a Polskim

Radiem, zapoczątkowanego radiow ym i „Dniam i 
Tarnopola" i p rzedstaw ił zadania tarnopolskiego 
S. K. R. K.

Po odczytaniu s ta tu tu  S. K. R. K. przez p. nacz. 
K ocupera odbyły się wybory do Zarządu. W ybrani 
zostali: inż. Rom an Lada, wojew. insp. P . Z. U. W. 
prezes; ks. Fabian M adura — wiceprezes; dyr. Pre- 
chidko — skarbn ik ; zaś jako członkowie Z arządu — 
nacz. Kocuper, insp. P łońsk i i delegaci T. S. L. 
Z. S., Kola Gospodyń W iejskich, M. T. R. i szkolni
ctwa średniego.

Program y stacyi radiowych
NIEDZIELA 17 LIPCA 1938.

Warszawa i program  ogólnopolski: godz. 7.15 Sy
gnał czasu i pieśń poranna 7.20 Koncert orkiestry; S.uO 
Dziennik poranny; 8.15 Niedzielna audycja dla wsi; — 
9.15 Transm isja nabożeństwa z Zamościa — reportaż;
11.45 Przegląd kulturalny; 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa; 12.03 Poranek symfoniczny; 13.00 Szkic li
teracki; 13.10 Transm isja z sali Rady Miejskiej w Za
mościu — nadanie obywatelstwa honorowego p. Marsz. 
Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi; 13.25 Muzyka obiado 
ws; 15.00 Audycja dia wsi; 16.30 Al. F redry : Komedia 
p. t. „Pierwsza lepsza"; 17.0 Recital wiolonczelowy; — 
.17.30 Tygodnik dźwiękowy; 18.00 „Dwa serca w rytm ie 
walca" — operetka; 20.00 Program  na ju tro ; 20.05 Pły
ty ; 20.40 Przegląd polityczny; 20.50 Dziennik wieczor
ny; 21.00 „Ta jo j“ — lwowska audycja; 21.40 Wiadomo
ść sportowe, zc wszystkich Rozgłośni P. R.; 22.00 T rans
m isja z Zamościa: Uroczysty obiad żoinierski; 22.15
Koncert rozrywkowy; 23.00 Wiadomości dziennika wie
czornego; 23.05 Program y lokalne.

Lwów, godz. 8.35 Lwów pozdrawia; 8.40 Pogadanka: 
Skrzynka rolnicza; 8.50 „Jak kopać rowy melioracyjne;
9.05 Piosenki żołnierske; 11.45 „O filmie amatorskim"

t ł  eparG-i a n t  ze Śląska 
czeskiego, bezdom ny, 

przez pól oślepły, niezdolny 
do pracy ;— błaga o wspar
cie na zakupienie sobie skrzy
piec, żeby mógł zarabiać 
na życie. Leskawe datki 
przyjmuje dla niego Admi
nistracja „Głosu Narodu".

Czytajcie
dziennik katolicki
n

AA

Czy konflikt miedzy Rosenbergiem iKinderem
Pol. Ag. Agr. donosi: W kołach studenckich 

niem ieckich wywołała duże niezadowolenie wiado- 
m*ść o aresztow aniu  poety W icherta. Jak  krążą 
pogłoski, m iał w te j spraw ie u kanclerza H itle ra  
interw eniow ać Rosenberg, zw racjąc uwagę, że w 
osta tn ich  czasach Gestapo zaczyna wszechw ładnie

rządzić — nawei w stosunku do ludzi bezgranicz
nie w iernych reżimowi. Ten s tan  powoduje obu
rzenie w szeregach narodow o-socjalistycznych. — 
Interw encję  tę  uważa się w kołach party jnych  ja 
ko skierow aną przeciwko H im lerowi.

20.00 Prcgrnm  na ju tro ; 20.05 Audycja słowno-muzycz
na; 20.35 Wadomości sportowe.

Katowice, godz. 6.15 Pieśń poranna; 6.20 Muzyka 
z płyt; 8. 35 „Aktualne uwagi hodowlane"; 8.45 Płyty;
9.05 „Robotnice śląskie u stóp T atr"; 9.15 Transm isja 
uroczystego nabożeństwa z kościoła Najśw. Marii Pan
ny " T Piekarach Śląskich; — 11.45 Co słychać na Śląsku
20.00 Program  na ju tro ; 20.05 Audycja regionalna; 20.35 
Wiadomości sportowe.

Kraków, godz. 8.35 — Pogadanka rolnicza n. t.: 
„O zastosowaniu ziół leczniczych; — 8.45 Muzyka ludo
wa; 9.05 Skrzynka rolnicza w opr. Rościszewskiego;
11.45 „K ultura i sztuka": — 20.00 Odczytanie progra
mu na dzień następny; 20.05 Muzyka z płyt; 20.35 Lo
kalne wiadomości sportowe.

Program y zagraniczne: godz. 17.15 Mediolan Kon
cert symfoniczny; 19.55 Hilversum I Koncert symfonicz
ny; 20.00 Bruksela franć. „Reve do Gitane" — operetka;
20.30 Radio Paris Koncert francusko-angielski; 21.00 
ltzym „Linda di Chamonix“ — opera.

Z  wywczasów P . P re ry  lenta R. P .
Z W arszawy donszą: — Prezydent Rzplitej 

zabawi w Low ranie do końca lipca. N ie je s t  wy
kluczone, że pod koniec okresu wypoczynkowego 
P. P rezydent Rzplitej przyjm ie kilka wizyt. Sły
chać, że do Lowrany wybierze się p. min. Beck 
po powrocie z Łotwy. Być może, że P. Prezydent 
uda się na kilka wycieczek po Istrii, a naw et w 
dalszą drogę aż do Rzymu, dokąd pojechałby in 
cognito.

  ooo-----

Notatki polityczne
IN TERPELA CJA  SEN. KOZŁOWSKIEGO.
A rtykuł „Polityki" z „rew elacjam i" prof. Ko

złowskiego, któryśm y m ieli w rękach, zaw ierał 
tylko 5 nazwisk rzekomych masonów. W ustępie 
zaś, w któiym  prof. K. p isał o obrządku szkockim, 
nie było żadnych nazwisk, tylko ogólne zdanie, że 
ci masoni siedzą „na kierowniczych stanow iskach". 
I potem było parę kropek.

Sądziliśmy, że prof. Kozłowski zaw ahał się 
przed ogłoszeniem tych nazwisk. Tak jednak  nie 
jest. Świadczy o tym jego in te rpe lac ja  w niesiona 
do Min. Spraw Wewn., w której prof. K. tw ierdzi, 
że artyku ł został skonfiskowany, a „konfiskata 
dotyczyła głównie ustępu tyczącego się m asonerii 
obrządku szkockiego".

Je s t to bardzo znam ienne!

Silne w strząsy w Rumunii
Z B ukaresztu  kom un ik u ją : O g. 22.15 odczu

to w  Bukareszcie silny  w strząc sejsm iczny, 
k torego ep icen trum  znajdow ało  się w odległości 
155 km . n a  północny w schód, p raw dopodobnie 
w  górach V rancea. W strząsy czwartego stopnia, 
nie spowodowały w  Bukareszcie żadnych szkód.

# * *
W ed ług  w iadom ości z W iedn ia , odczute 

w K aryn tii lekkie trzęsien ia  ziemi, które nie w y
rządziło  żadnych szkód.

—i—oOo
Ruch wyda wniczy

„POLITYKA NARODOWA" (W arszaw a, Moko
tow ska 13, m 1). N um er czerwcowy zaw iera nastę 
pu jącą  tre ść : Z. Berezowski — O stoja pokoju i n ie
podległość m ałych narodów. K. Tymien: ecki — 
Źródła historycznej ekspansji Niemiec na W schód. 
St. G łąbiński — Znaczenie zau ian ia  w polityce go
spodarczej. St. Kozicki — Kto rządził w Polsce od 
1918 do 1926 roku. W. H ubert — Polsko-angielska 
ugoda m orska z 28. IV. 1938 r. Książki. — Spraw a 
U krainy N adnieprzańskiej.

„RUCH PRAWNICZY, EKONOMICZNY I SO- 
CJOLOGICZNY" (Poznań, Zamek, pok. 9). Zeszyt 
trzec i zaw iera następu jącą  tre ść : S tarew ski M. — 
K ilka dalszych zagadnień konsty tucji kw ietnio
wej. Grzybowski K. — S tra jk  w orzecznictw ie Są
du Najwyższego. K onstantinow  M. — U strój po
lityczny B ułgarii. Danek K. — O ochronie pose- 
soryjnej najem cy i dzierżawcy w edług kodeksu 
zobowiązań w św ietle przepisów  dzielnicowych. 
Dąbek J . — O uporządkow anie ksiąg w ieczystych 
na ziem iach zachodnich Polski. F ischlow itz St. — 
Społeczny ch arak te r ubezpieczeń społecznych. 
H eilp ie rine ll — Rola em isyjna banków depozyto- 
wycn. Heydel A. — W spółczesność i funkcjona- 
lizm w ekonomii. Świdrowski J . — Zagadnienie 
reg lam entacji dewizowej i kursu  w aluty. — Boga
ty przegląd piśm iennictw a, praw odastw a, orzecz
nictw a sądowego, kronika.

PRZEW ODNIK SPOŁECZNY (Poznań, Pod
górna 12 b I) . D r M. W achowski — Praw dziwość 
nauczania w U niw ersytecie Ludowym. J . Churo- 
ra  — Prom em  organizacji młodzieży robotniczej. 
Z. Roszkówna — Rozważania na  tle św iątecznego 
konkursu „Młodej Polski". „K arta  pracy" gen. 
F ranco. Potępienie teorii rasizm u. Jak  podnieść 
naszą w ieś? K sążka w domu inteligenckim .

 x------

KAROL CONRAD

W spółczesna powieść m arynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

K apitan Loder przechylił się przez barierę  
schodów i spojrzał, zapytu jąc:

— Potłukł się pan?
Pierw szy oficer jęknął, uniósł się trochę i po

macał lewą nogę.
M arynarze podnieśli go, podtrzym ując pod 

łokcie. Spróbował stanąć  o w łasnych siłach, lecz 
znowu jęknął, zaklął i zawołał gniew nie i z roz
paczą:

— Nie mogę stąpić na tę nogę!
K apitan  spojrzał na zegarek: była ósma m inut 

dw adzieścia pięć.
— W krótce przyjdę pana odwiedzić!
Z tym i słowami pomknął po schodach na górę, 

bez najm niejszego wysiłku przesadzając na raz 
po parę stopni.

Całe w ydarzenie trw ało  zaledwie pół m inuty.
D rugi oficer, op ierając się dłońmi o rogi sto 

lika, s ta ł pochylony nad m apą. D rgnął lekko, gdy 
kapitan  Loder w padł nieoczekiwanie do kabiny. 
Zmieszał się nawet, co było tym m niej zrozum ia
łe, że studiow anie map należało do czynności do

zwolonych a raczej pożądanych i pod każdym 
względem niezbędnych.

P rzedstaw iając  się i w ym ieniając nazwisko, 
p a trza ł na kapitana. Był trochę zaskoczony. Sły
szał, że nowy przełożony liczy niewiele lat, ale 
nie w yobrażał sobie, że je s t taki wiotki i ma tak 
delikatną m łodzieńczą tw arz, która, zdawało się, 
jeszcze nie znała brzytwy. Jednak  H unstan ton  
odpędził te myśli, aby nie ulec jakim kolwiek wpły
wom, godzącym pośrednio w powagę samego s ta 
nowiska kapitana, gdyż jego au to ry te t uw ażał za 
rzecz przesądzoną i nietykalną.

— Bardzo mi przyjem nie — odparł kapitan  
i w tejże chwili znikł.

H unstan ton  jak  gdyby zastygł w bezruchu. 
Cała jego postać w yrażała bezradność, zdumienie, 
wątpliw ość i jednocześnie szczerą chęć ustosun
kow ania się do k ap itana  z należnym mu szacun
kiem.

Próbow ał określić wriek nowego przełożonego, 
lecz to mu się nie udaw ało . Loder mógł być młod
szy od niego o kilka lat, ale mogło być i odw rot
nie.

Aczkolwiek świeżo m ianow anego k ap itana  m iał 
na oczach tyle czasu, ile go trzeba dla fo tografa , 
aby przy rozproszonym  św ietle zrobił zdjęcie 
z niespokojnego klienta, jednak  Gerald H u n stan 
ton uczuł n iepojętą sym patię do Lodera i osobli
we tchnienie radości życia, a to było przyjem ne 
jak  lekki i orzeźw iający powiew bryzy.

— Zapoznałbym z nim Gwendolin, gdyby tu  
była — pom yślał H unstan ton . — Bądź. dla niego

uprzejm a, powiedziałbym, bo to je s t zuch jakich 
mało.

Lecz Gwendolin była w Londynie, więc mógł 
tylko listow nie ją  zawiadomić, że ma nowego 
przełożonego, do którego uczuł niepojętą, nagłą 
i w gruncie rzeczy na niczym nie opartą  sym patię.

N igdy nie mówił Gwendolin o ludziach, do 
których odnosił się wrogo, niechętnie albo naw et 
obojętnie. Je ś li w prow adzał kogoś do własnego 
domu i p rzedstaw iał żonie, to m usiał go darzyć 
zaufaniem  i przyjaźnią. K apitan  Loder już  nale
żał do tych wybranych.

W chw ili gdy „G enerał T h u n “ opuszczał port 
Sam aria, położony na południowo-wschodnim  cy
plu Nowej Gwinei, dym, u la tu jący  z kominów, za
barw ił się na delikatny różowy kolor brzoskwini, 
albo porannej zorzy, raz po raz strze la ły  w niebo 
cienkie sm ugi prężnej białej pary.

Dwie młode kobiety, leżące obok siebie na  wy
godnych leżakach na przednim  pokładzie, w m iej
scu niezbyt oddalonym od grających  w g<Mfa, 
obserwowały w m ilczeniu tę  g rę  kolorów nad 
otw oram i kominów.

— Popatrz, A nn — odezwała się nagle s ta r 
sza. — Czy to  nie je s t nasz nowy kap itan?  O, Bo
że, jak iż  on młody.

K apitan  Loder wszedł na mostek, zabaw ił tam 
zaledwie trzy  sekundy i znów się ulotnił, jak  
gdyby był widmem.

W łaściw ie tylko niem al błyskawiczne zniknię
cie wyw arło pew ne w rażenie na Ann, młodszej 
z pań. (C iąg dalszy n as tąp i).
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Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
N a całym obszarze Państw a Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K o n to  P . K. O. Nr 4 1 5 .7 3 0
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjm uje. Redakcja przyjm uje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G Ł O SZ E Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane strona 9-ta 
Komunikaty 
Kom unikaty na 1 
Drobne za wyraz

20 gr 
50 gr 
6C gr 
70 gr 
10 gr" ‘ U W 1 1 C  IA O, VY J  i Ci. AJ

Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

W ydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgT K onstanty Turowski
D rukarnia Polska, F r. Zemanka w Krakowie.


